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Z porodu uroczystych świąt 
Dziennik pojutrze nie wyjdzie.

POZNAN, 4 czerwca.
Nawał korespondencji politycznych i doniesień, 

które przed dwudniową przerwą świąteczną uprzątnąć 
nam wypada, zniewala nas do jak największej na tćm 
miejscu zwięzłości. Nie poszkodują na tćm czytelnicy, 
bo w rzeczy samśj z materyał dziedziny polityki zagrani­
cznej od kilku tygodni coraz jest szczuplejszy, a nawet 
odwiedziny króla Wilhelma z hr. Bismarckiem w Ems 
nie zdołały ożywić dotąd ruchu w dziennikarstwie.

Francya zajęta jest przeważnie sprawami wewnę­
trznemu, nad ktćremi korespondent nasz paryzki w liście 
dzisiejszym szerzej się zastanawia; Włochy, Hiszpanią 
Portugalią, a nawet Austryą wyczerpuje całkiem kłopot 
o własną skórę; Anglia zwróconą ma uwagę na Kanadę 
i Grecyą,’ z którą sprawa maratońska jeszcze nie zała­
twiona; Rosya chwilowo przycichła a w ustroniu emskićm 
nowe o jój działaniu w przyszłości kreślą się plany.

Jedynie ważnćm zatem śród dzisiejszćj posuchy jest 
doniesienie augsburgskiój A lig. Ztg. o nowój depeszy, 
wystósowanój świeżo przez rząd francuzki do dworu 
rzymskiego. Przypomną sobie zapewne czytelnicy, że 
Stolica Apostolska w odpowiedzi na przedstawienia me- 
moryału pana Daru, dotyczące prymatu i nieomylności 
papiezkiój, oddała niezwłocznie Soborowi do uchwalenia 
dogmat zaczepiony. Nowa depesza francuzka, którą p. 
Banneville ma podobno polecenie odczytać kardynałowi 
Antonellemu, stanowiłaby tedy ostrą replikę na postę­
powanie rządu papiezkiego. Według „listu rzymskiego“ 
wczorajszój A lig. Ztg. ma treść jój być następująca:

„Francya zrzeka się wszelkiego dalszego mięszania 
się do spraw rzymskich i ograniczy się odtąd na za­
znaczaniu postanowień Papieża i Soboru. Jako przyja­
zne mocarstwo katolickie rząd dopełnił swój powinności 
i usiłował odwrócić Stolicę Apostolską od fatalnój drogi, 
na którą takowa wstąpiła. Krok ten pozostał bez sku­
tku. Stolica Apostolska postanowiła, zdaje się, grób 
sobie wykopać; Francya zachowa pr/ytćm rolę spokoj­
nego widza, zastósuje się wszakże do położenia stwo­
rzonego przez wypowiedzenie wojny ze strony dworu 
rzymskiego. W dniu ogłoszenia nieomylności straci kon­
kordat moc obowięzującą i ustanie dotychczasowy stó- 
'sunek pomiędzy państwem a Kościołem. Państwo od­
łączy się od Kościoła, a wojsko francuskie opuści pań­
stwo Kościelne.“ — Za wiadomość powyższą nie bie- 
rzemy naturalnie żadnćj na siebie odpowi dzialności.

Dziennik „Droit“ i protest emigracyjny.
Przypomną sobie czytelnicy nasi wystąpienie 

sądowego dziennika francuskiego Droit z arty­
kułem, powtórzonym bez żadnego zastrzeżenia 
przez kilka innych pism francuskich, pod tytułem: 
Les faussaires polonais (Fałszerze polscy). 
Dziennik francuski wpominając o niecnym prze- 
tnyśle fałszowania moskiewskich papierowych pie­
niędzy, znajdującym jeżli z czyjój, to z pewnością 
z polskiéj strony jak najenergiczniejsze potępie­
nie, miał czoło wystąpić z następnym zarzutem:

«
„Fabryki te (fałszywych rubli) znikają, by powsta- ł 
wać na nowo w innóm miejsca, wspierane 
zresztą przez wszystko, co nosi imię! 
polskie. Najznamienitsze osobistości znajdują się 
uwikłane w sprawę owćj emisyi, szczególnie ko­
biety, jeden biskup i kilku lekarzy.“ Przeciw nie- 
godziwości i lekkomyślności podobnego zarzutu za­
niósł już Władysław hr. Plater protest, który, 
przesłany do pism francuskich, znalazł również 
swego czasu miejsce w naszym Dzienniku. 
Kilka tygodni temu ogłosiło podobnyż protest 
w osobnój francuzkićj broszurze emigracyjne to­
warzystwo demokratyczne polskie, czyli odłam je­
go, zostający pod przewodnictwem Mierosławskiego. 
Autorowie protestu, wychodzącego niewątpliwie 
z pod pióra Mierosławskiego, wzywają dzienniki 
polskie, tak krajowe, jak emigracyjne, bez różnicy 
barwy politycznój, o powtórzenie ogłoszonego 
przez się dokumentu, by uchylić od jakiegobądź 
politycznego odłamu emigracyi podejrzenie 
współki z owym hańbiącym przemysłem. Odpo 
wiadając temu wezwaniu, czynimy niniejszóm 
wzmiankę o proteście Mierosławskiego i jego współ­
wyznawców politycznych na emigracyi, nie widząc 
przecież potrzeby powtarzania większój części 
broszury, traktującćj nie tyle o właściwym przed­
miocie protestu, ile raczćj chłoszczącćj w znany 
dobrze sposób przeciwników dzisiejszych i dawniej­
szych jenerała. Widoczną prawdą uderza tylko 
jedna uwaga owego długiego, polemicznego
a zbytecznego wstępu, to jest, że nie Polska, nie 
polskie wychowanie, nie polski duch, że nie Wilno, 
Krzemieniec i Warszawa, lecz że Moskwa, że ni­
hilizm moskiewski jest niwą, na którśj mogło je­
dynie zakiełkować i dojrzeć ziarno zgubnćj i ha- 
niebnćj teoryi, odstępującćj w walce z wrogiem od 
obowiązków ludzkićj uczciwości i moralności.
Z tego prawdziwego historycznie i psychologicznie 
spostrzeżenia wysnuwa protest Mierosławskiego 
konkluzye, pełne słuszności i trafności, wykupują­
ce poniekąd mętny i niepotrzebny a zbyt długi 
początek. „Niechaj, mówi, nie dodaje nikt do 
obelgi, niedbałej niewiadomości, oskarżając nas 
o trudnienie się przemysłem, którego wiecznie 
trwały patent w bistoryi wziął sobie specyalny 
duch Moskwy, opierając się na niezrównanćm 
uzdolnieniu swej młodzieży do naśladownictwa 
wszelkiego rodzaju. Nadużyła ducha i właści­
wości swych narodowych, by plamić ofiary aż na 
krzyżu, a wtenczas to właśni jej fałszerze zwró­
cili się nieostrożnie przeciw niój samój i napiętno­
wali skrzydło jój dwugłownego orła między na­
rodami teraźniejszemi i przyszłemi, jakoby zna­
kiem wiecznój kaźni. Nie dosyć jednakże oddać 
carowi co carskiego a Moskwie co moskiew­
skiego; trzeba fiam dowieść jeszcze, że żaden Po­
lak nie posunąłby się do zabierania jój owój wła­

sności, nie będąc dość szalonym, by chcieć umie­
rać nie na polach bitew i placach męczeńskiój 
egzekucyi, lecz w kaftanach przymusowych. Tak, 
bez wątpienia, carstwo moskiewskie odtąd, całe to 
carstwo, ciałem i duszą, jest fałszywym ru­
blem, niczóm innóm jak fałszywym rublem 
na wieczne czasy. Ten fałszywy rubel jednakże 
jest zarazem śmiercią materyalną Polski tak długo, 
dopóki materyalnie jest przykutą do Moskwy. 
Fałszerz polski byłby niczóm innem, jak ojcobójcą! 
Cały1 świat wie bardzo dobrze, że 14 milionów 
Polaków ujarzmionych przez Moskwę nie ma in­
nych znaków komunikacyi handlowój i wymiany, 
jak monetę swych ciemięzców; jeżliby więc uwzięli 
się na dyskredytowanie tego znaku nienawistnego, 
ale nieuniknionego, wskazaliby się sami na gło­
dową śmierć niezręcznych złodziei. Dalój, jeżeli 
Moskwa popełnia na sobie ostatecznie samobójstwo, 
tworząc fałszywe mandaty i inne fałszerstwa pol­
skie z fałszywym rublem jako odwrotną stroną swe­
go genialnego medalionu, postawiła przecież na 
swym przodzie 14 milionów autentycznych 
Polaków, wskazanych mimowolnie na to, by przyj­
mować i osłabiać pierwsze ciosy. Ztąd to tru­
cizna ta, fabrykowana w Anglii, we Francyi, w Ho- 
landyi, w Belgii, w Szwajcaryi, w czóm bynaj- 
mniój dziennikowi sądowemu nie myślimy prze­
czyć, nie może dostać się do Moskwy, nie zatrzy­
mując się i nie będąc poprzednio zużytą w Polsce, 
niszcząc ostatnie węzły ekonomiczne tej ogromnej 
ziemi ucisku i nędzy! Otóż, dostając się do Pol­
ski, by jój nie opuszczać, jest rzeczą oczywistą, że 
podejrzany ten papier nie ma odwagi wchodzić do 
kas państwa uciskającego, lecz dostaje się prawie 
w całości brudnemi zaułkami żydostwa w głęboką 
masę wieśniaków niezdolnych rozróżniać, to jest 
w ostatnią rezerwę, w ostatnią nadzieję Polski 
demokratycznój a więc jakiejkolwiek Polski. Czy- 
nownik moskiewski, daleki, by odpychać w Polsce 
fałszywego rubla, wita go przeciwnie z radością 
i zadowolnieniem, jako dobrą znajomość, jako 
wierne wspomnienie nieobecnej ojczyzny, jako 
szpiega wskazującego ciemnych i niedołężnych 
przechowywaczy podobnych śmieci. Rzeczywiście, 
jakiż to niezrównany pozór, wydzierać pod po­
krywką kary pieniężnój wieśniakowi lub rzemie­
ślnikowi schwyconemu na gorącym uczynku pusz­
czania w obieg fałszywój monety, — wszystko co 
nieszczęsny posiada u siebie lub na sobie, wszystko 
co może wykryć przeglądanie kątów domowych, 
odbywane pod grozą bata przeszukiwaczy ? To 
tóż od dwóch lat, odkąd, aby pocieszyć Polaków 
po ich klęsce, manna ta, przez długi czas przy­
wilej wybranego rodu Boga bizantyńskiego, spadła 
na zniszczone niwy, ustąpiły wszelkie prześlado­
wania polityczne polowaniu na fałszywego ru­
bla, dwadzieścia razy mniój nużącemu a zys­

kowniejszemu dla strzelców pieszych i konnych 
Aleksandra Dobrochętnego, od polowania 
na spiskowców. I wy, panowie prawnicy sprawie­
dliwości uprzedzającój, chcecie, aby Polak, który 
się nie wyparł jeszcze Polski aż do szpiku w ko­
ściach, by się zamienić nieodwołalnie w czyno- 
wnika moskiewskiego, chcecie, aby Polak podawał 
rękę, choćby tylko końcem swych palców, choćby 
tylko wspólnictwcm swego pobłażania, milczenia 
lub nawet niewiadomości, temu gwałceniu mat­
czynego konania? Twierdząc coś podobnego, 
przypisując nam tak bezsensowną potworność, nie 
znacie pierwszych instynktów natury ludzkićj!“ 
Protest ten, zaopatrzony dość licznemi podpisami, 
winien przekonać wszystkich ludzi dobrój wiary, 
wszystkich, co dla miłości moskiewskiego rubla 
nie pożegnali się jeszcze z przykazaniami sumie­
nia i dobrój wiary, jak dalece nie ma, ani w kra­
ju, ani w emigracyi, żadnego, choćby najskraj­
niejszego odcienia politycznego, któryby się nie 
brzydził przemysłem niecnego fałszerstwa jako 
zbrodnią a sprawcom i wspólnikom jego wskazywał 
inną nagrodę, jak strój więziennego wskazańca, 
inne miejsce, jak zasłużony pobyt w karnych do­
mach poprawy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego prezesa policyi z Wrocławia 

barona von Ende mianować wiceprezesem rejencyi w Szlezwigu.

m oresponćteacye Dziennika Pozn.

Lnów, 1 czerwca.
(Jeszcze o konferencyach notablów. — Nie wielkie zdobycze. —
P. Potocki opiera tię zpolszczeniu uniwersytetu lwowskiego. _
Sejm powinien ponownie uchwalić całą rezolucyą. — Obawy co 

do przyszłego składu sejmu. — Strach przed Stańczykami.)!
(U) Przy bliższćm przypatrzeniu się nie wyglądają 

bynajmnićj przyrzeczenia dane przez hr. Potockiego 
wezwanym do Wiednia -eprezeatantom naszego kraj utak 
świetnie jak się na pierwszy rzut oka zdwaćby mogło. 
Co poufaie p. Potocki temu lub owemu z powołanych 
przez niego mężów zaufania powiedział lub przyrzekł, 
to oczywiście ani znaczenia dla kraju nie ma, ani o tóm 
dokładnie wiedzieć nie można; co jednak w imieniu 
ministerstwa ofieyalnie na oficyalnćj konferencyi obiecał, 
gdyby i rzeczywiście w wykonanie weszło, bynajmnićj 
kraju niezadowolni.

Koncesye, jakie rząd Galicyi zrobić przyrzekł, są 
dwojakiego charabtetu. Jedne z nich zasadzają się na 
tćm, że niektórym żądaniom kraju stanie się zadość 
o tyle, iż w drodze administracyjnej zmiany pewne 
zaprowadzone zostaną. Inne w rezolucyi zawarte żą­
dania, na których uwzględnienie rząd dzisiejszy się 
zgadza, mają być przez ministerstwo radzie państwa 
jako wnioski rządowe przedłożone i przez rząd popie­
rane. Co z niemi rada państwa zrobi, czy je przyjmie, 
czy odrzuci, czy rozszerzy, czy zmodyfikuje, tego pan 
Potocki nie wie i za nic oczywiście nie ręczy.

Notable nasi, zgodziwszy się zaraz na pierwszćm

Przegląd teatralny,
Kiedy przed tygodniem Poznań witał Kychtera z 

uniesieniem, nikt nie mógł spodziewać się, że dziś, kie­
dy te wyrazy dochodzą czytelników, szanowny gość już 
ńie będzie bawił w grodzie wielkopolskim. Tak jest 
niestety — zaledwie trzy razy mieliśmy sposobność 
Oglądania jego mistrzowskiój postaci, i już go nie ma 
między nami. Kto słyszał, że Eychter ma wystąpić w 
dwunastu rolach, kto wiedział jak mile nadzieje łączyła 
publiczność poznańska z jego pobytem w Poznaniu, ten 
mógłby słusznie posądzić jużto dyrekcyą, już wreszcie 
i publiczność o brak dobrój woli, o brak szczerój dla 
zacnego Warszawianina gościnności.

Niewtajemniczeni w sprawy wewnętrzne wydziału, 
o którym mowa, nie umiemy zaspokoić ogólnćj w tym 
względzie ciekawości, wyjaśnienie zatóm tego bardzo 
dla Poznania smutnego faktu, że Rychter już dziś od­
jechał, aczkolwiek w obec drugich prowincji konieczne, 
może jednak tylko na posłuchach i domysłach się 
opierać.

Przyjazdu sławnego weterana podobno spodziewano 
oię od dość dawna, ale przypadł on w chwilę, gdzie 
Ezaw z Jakubem po krótkim bardzo sojuszu dzielili na- 
powrót majętności swoje, i z rodzinami respective to­
warzystwami swemi postanowili samodzielnie, t. j. na 
¡własną rękę próbować względów fortuny. Nic łatwiej­
szego jak dzielić, ale trudniój potóm o powodzenie. 
Oczywista, że zasoby części pozostałćj w Poznaniu, je­
żeli już i dawniój, t. j. w spółce, tak pod intelektual­
nym, jak i ekwipażowym względem mało co więcój jak 
dostateczne, teraz uszczuplone odejściem pani Bolecho- 
Wskiój, pp. Kalicińskiego i Zboińskiego musialy zmaleć 
do rozmiarów jeszcze mniój odpowiednich otoczeniu, w 
jakiem zwykł grywać artysta warszawski. Niech to bę- 
jdżie bez urazy, ale w takióm otoczeniu nie mogło być 
paź mowy o Szekspirze, na któregośmy się najwięcej 
cieszyli. Z drugiój strony p. Rychter nie chciał być 
Panem Ira Aldridge, któremu był® wszystko jedno, czy 
My nim deklamowano po hiszpańsku, czy po angiel­
sku, byle tylko aktorowie mieli białą skórę, ani tóź na­
ładować primadonny Włoch i Francyi, co na cudzój

mierności własne buduje posągi, czuł więc zapewne, że 
wśród chwilowego rozstroju żywiołów artystycznych po- ! 
znańskich nie będzie mógł z należytym występować sku- ! 
tkiem. Do tego złożyło się jeszcze kilka przypadko- ; 
wych czy nie przypadkowych okoliczności, żeby teatr 
zeszłój soboty uczynić mniój pełnym jak zwyczajnie. 
Goście kościańscy już się byli rozjechali — afisze, które, 
zapowiadając Staroświeczczyznę i Postęp, były 
łokciowój wielkości i w barwie źywćj, tym razem miały 
rozmiary zwyczajnego arkusza, były czarne i w niedo- 
statecznój rozlepione ilości. To tćż z wyjątkiem krzeseł 
teatr był dosłownie próżny, a nawet druga loża podo­
bno nie bez umysłu pozbawioną była zwykłych swych 
reprezentantów przemysłu, którzy rozumieli, że przychyl­
ność dla p. Sztengla, a przychylność dla p. Rychtera 
to jedno. Nie dziwmy się więc, że Rychter mógł stru­
chleć na widok stu kilkunastu zaledwie osób, on zwy­
czajny w samój już Warszawie pełnój sali, tu jako gość 
i tak jeszcze upragniony. Upał niedzielny nie zwabił 
wcale więcój ciekawych na wieczór drugi, zresztą i brak 
kobiet w Dożywociu mógł wstrzymać niejednę i nie­
jednego. Dodajmy nakoniec, że nadzieja pozyskania p. 
Kalicińskiego była wtedy jeszcze bardzo daleką, cóż 
więc dziwnego, że nasz gość postanowił otrząsnąć proch 
poznański ze sandałów i na czwartek ostatnie zapowie­
dział przedstawienie. W tym dniu trzeba przyznać, że 
widzów wcale nie brakło, i można było przepowiedzieć, 
że każdy następny wieczór byłby ich zgromadzał coraz 
więcój. Lecz stało się; wszakże artyści muszą mieć 
także osobne swoje cele, swe własne pod tym wzglę­
dem zasady; pocieszajmy się chyba tą myślą, że dyre­
ktor miejscowy dołoży wszelkich starań, żeby nam tę 
perłę dramatyczną przywabić na jesień, i nie tylko na 
jesień, ale na zimę, wiosnę, lato, słowem na wszystkie 
pory roku. Na co ty miły czytelniku, powiedziawszy 
amen, pójdź z ciężkióm sercem posłuchać malój gawędy 
o grze, jakiójśmy dotąd w Poznaniu nie widzieli.

Zacznijmy ab ovo i od komunałów, bo to już 
takie ludzkie przyzwyczajenie z czasów szkólnych.

Pytasz się piękna pani co to znaczy ab ovo. Jest 
' to oczywiście po łacinie i znaczy od jaja. Nie dla 
■ tego żebym aż do jajka wielkanocnego sięgał, albo na- 
> rzekał, że jaja dziś mędrsze od kury, ale racz dowie­

dzieć się, że starzy Rzymianie nie zaczynali biesiad od

sztuki mięsa, jak Anglicy podług świadectwa lingwisty 
Akielewicza, tylko od jaj, nie wiem już azali na miękko, 
czy tćż na twardo gotowanych; kończyli je zaś jak i my 
synowie Sarmacyi na jabłuszkach. Ile razy tedy jaki 
filolog lub pedant chce coś gruntownie powiedzieć, t. j. 
zupełną, klasyczną uszom twoim sprawić biesiadę, za­
wsze ci zacznie ab ovo, a skończy na zdradzieckim 
owocu matki Ewy.

Doprawdy, niczegobym był bardzićj nie pragnął, 
jak żeby ci wszyscy panowie i dobrodzieje co to prze­
ciw teatrowi pisali i piszą długie artykuły i grubsze 
jeszcze broszurki, żeby ci panowie, mówię, zecbcieli byli 
przyjść na trzy wystąpienia Rychtera, a potćm z dłonią 
na piersi powiedzieli, czy doprawdy wieczory te były 
obrazem zepsucia, zgorszenia i zbytku, czy przeciwnie 
nie napełniły serca słuchaczów najszczytniejszemi uczu­
ciami. Zaprawdę, dziesięć traktatów o moralności nie 
może nam dać doskonalszego obrazu poczciwego ple­
bana jak ten, któryśmy ujrzeli w Szpiegu Bonapartego; 
dziesięć rozpraw satyrycznych nie może bardzićj zohy­
dzić łakomstwa i lichwy, jak to zrobił Rychter w Do­
żywociu; dwadzieścia książek treści historyczno-obycza- 
jowćj nie odmaluje lepićj od Zemsty pożycia sąsiedz­
kiego dumnéj, buúdziucznéj i zawadyackićj szlachty 
procesowiczćw, w gruncie uczciwych i szlachetnych, lecz 
upartych, choćby do ostatnićj przyszło wyprawować się 
skiby. Złudzenie było zupełne, wrażenie nigdy nie za­
tarte. Takie przedstawienia teatralne godne są ofiar 
narodowych choćby kosztem jednego barana opasa, a 
nawet antałka.

Przyznając się otwarcie do tego poddania się cza­
rowi, jakim owionęła wszystkich gra Rychtera, nie mo­
gę oczywiście dać czytelnikowi tak bezstronnego obrazu 
gry jego, jak sobie pierwotnie zamierzyłem; spróbuję 
jednak wyrwać się z tych więzów, choć nie wiem, czy 
mi się to uda, żwłaszcza że przerwany ciąg reprezen- 
tacyi zbił mnie niejako i z toru.

Artysta dramatyczny ma przelewać idealne utwory 
poety w żywe, namacalne postacie ze krwi i z mięsa. 
Poeta pracował duchem i językiem, artysta musi tę je­
go pracę odgadnąć, przemyśleć, przeboleć, przelać nie 
tylko w duszę własną, ale w głos, w oczy, ręce, nogi, 
słowem w całe ciało. I w tćm cała trudność jego za­
dania. Najgłębsze zrozumienie przedmiotu rozbije się

o mechaniczne trudności wymowy i giestćw; na odwrót 
najdrastyczniejsze ruchy, najdoskonalsza gra muszkułów 
twarzy, nawet i organ piękny nie zrobią wrażenia, je­
żeli im nie towarzyszy talent pojmowania i trawienia 
pomysłów.

Zaletą właśnie jest Rychtera, że wszystko to łączy 
w stopniu wielkićj doskonałości.

Pojęcie utworu doskonałe, bo w całym ciągu trzech 
wieczorów nie usłyszeliśmy ani jednego fałszywego akor­
du intonacyi, czćm tak często grzeszą talenta mierne 
lub powierzchowne.

Ruchy ciała przygotowane już w domu, jak fałdy 
odzieży, nie dopiero improwizowane na ostatnićj próbie 
lub zgoła podczas samego przedstawienia, jak tego czę­
sto składają dowody młodzi aspiranci Melpomeny.

I nietylko przygotowane, ale odmierzone z tą gre­
cką, że tak powiem, powagą, jaka się maluje w ustach 
Laokoona, gdzie nawet szczyt boleści niezmiernćj, bo 
boleści potrójnego konania, nie wydrze kapłanowi z piersi 
nieestetycznego krzyku.

Głos naturalny, usta wyrobione po deklamatorsku, 
zdolne małym kosztem płuc donieść każde słowo w o- 
statnie krańce galeryi.

A co nad wszystkićm góruje, to ona prostota, ona 
naturalność przedziwna, o jakićj trudno mieć wyobraże­
nie bez widzenia jćj na jawie.

To sztuka, to zasługa artysty, żeby dusza jego była 
głęboką, przezroczystą, elastyczną, czystą jak wody je­
ziora; na takićj powierzchni ujrzysz każdy podmuch 
wiatru, każdy promyk słońca; i kwiatki w nim prze­
glądać się mogą i burza może spienionym poigrać tu 
nurtem; takie usposobienie największą tarczą przeciw 
jednostronności, najlepszą rękojmią powodzenia i sławy.

Wszelako non omnia possumus omnes; ciało 
i dusza nasza w mnićj lub więcój ciasnych zamknięte 
granicach. Myliłby się zatćm, ktoby sądził, że i dla 
Rychtera nie zapadły szranki. Talent jego wyrobił się 
tylko iw rolach charakterystycznych, rolach ojców, opie­
kunów, wujaszków, księży, starców et tutti quanti, nie 
powiem nieprzyjaciół, ale obojętnych względem płci 
pięknćj. Nie jest z niego ani Romeo, ani Don Carlos, 
ani nawet Hamlet, których tak po mistrzowsku grał 
Karól Devrient do samego ostatka swego aktor­
skiego zawodu.



osiedzeniu, które u ks. Sapiehy odbyli, że należy stać 
przy rezolucyi sejmowćj, przedłożyli p. Potockiemu i 
na piśmie komentowany i wyświeconą rezolucyą. Po 
długich naradach odpowiedziano im, że tylko niektóre 
punkta rezolucyi mogą być przez ministerstwo radzie 
państwa jako wnioski rządowe przedłożone, a od innych 
na teraz odstąpić należy. Punkt 8 rezolucyi a najkar- 
dynalniejszy, bo żądający odpowiedzialnego sejmowi 
rządu krajowego, nie doznał względów ministerstwa, 
które tylko na jakieś połowiczne załatwienie tćj kwestyi, 
jak wam już pisałem, zgadza się. Szczegółowo podają 
dość dokładnie obydwie wiedeńskie Pressy przyrzecze- 
czenia rządu.

Nadmisn ć n-ileży, że mniejszość, najmniój skłonną 
do przyjęcia ofiar .wanych przes ministerstwo ustępstw, 
stanowiii S nolka, Gołuchowski, Zieraiałkowski i Ludwik 
Skrzyński. P. Smolka tak zresztą z całego obrotu sprawy 
był niezadowolony, że się zupełnie w końcu od udziału 
w rokowaniach usunął. Zrażony okolicznością, iż sejmu i 
czeskiego nie rozwiązano, przekonawszy się. że nawet i 
dzisiejszy rząd rezolucyi sejmowćj uwzględnić nie chce , 
i tylko dalćj konstytucyą łątać myśli, oświadczył z góry, 
że się z p. Potockim wiązać ani go popierać nie mote 
i że jak przedtćm tak i nadal starać się będzie o to, 
aby sejm delegacyi do rady państwa nie wysyłał.

Wspominałem wczoraj, że p. Potocki miał przyrzec 
iż na uniwersytecie lwowskim język (.oski jako wy­
kładowy i urzędowy bę !zie zaprowadzony w drodze ad- 
ministracyjnćj, jak to z uniwersytetem Jagiellońskim 
zrobiono. Otóż i na to się p. Potocki n;e zdecydował, 
lecz wprost oświadczył, iż to jest niemożliwe. Przyznać 
gotów — jeżeli na to rada państwa p ,zwoli — całe 
ustawodawstwo w sprawach szkólnych s jmowi, ale zda­
niem rządu orzekanie o języku wykładowym nie należy 
do władzy ustawodawczćj lecz wykonawczej, a ta jest 
za utrzymaniem języka niemieckiego». Nawet 
rigorozów i nadal nie będzie wolno we Lwowie skła­
dać w języl u polskim.

Mnóstwo zresztą op iwiadają o tycli koufereucyach 
ciekawych rzeczy; że jednak sami panowe notable bar­
dzo są dyskretni, że zresztą między nimi nieszczególna 
panowała i panuje harmonia, należy w zyśtkie obiega­
jące wieści z wszelką przyjmować ostrożnością. Zwolni 
dopiero cała prawda wypłynie. Tyle jednak z wszystkiego 
już teraz widać, że przyrzeczenia ministerstwa są bardzo 
skąpe i że sejm przyszły ze względu ns nie niepowinien 
się zapierać rezolucyi dwukrotnie już uchwalonej, że ją 
powinien poraź trzeci i to w c Gości powtórzyć 
i zastanowić się dobrze nad tćm, czy i pod iakiemi wa 
runkami w nowćj radzie państwa ma brać udział. Zwra­
cam już dziś uwagę na to, iż bardzo być może, że pan 
Potocki starać się będzie o to, aby rezolucyi 
nieuchwalano ponownie, aby tylko podano 
adres, w którym by się na tę rezolucyą powo­
łano. Zwracam i na to uwagę, że sejm nie może tskićj 
delegacyi wysyłać, jaką chce. Skład delegacyi zawisłym 
jest od składu sejmu, a raczćj od ustawy wyborczćj, 
przepisującej, które okręgi i ilu delegatów wysyłają. 
Gdyby nad wszelkie spodziewanie z okręgów ruskich 
wyszli posłowie z rodzaju ks. Guszalewicza, gdyby więc 
sejm zmuszony był większą takich Guszalewiczów liczbę 
do Wiednia jako swoich reprezentantów wyprawić, nie 
wiem, czy nie byłby tćm samćm sejm zmuszonym przy­
jąć znany wniosek Smolki, tj. usunąć się od udziału 
w radzie państwa.

Mniemam jednak, że seim przyszły bardzo mało 
się różnić będzie od poprzedniego. Pesymiści inaczej 
się na rzeczy zapatrują. Utrzymują on1. że p. Potocki 
oprze się na tak zwanych „Stańczykachże przy ich 
;;anr. gię starał usunąć jak uajbftrdsićj z?,
sejmu żywioł radykalniejszy, a natomiast wprowadzić jak 
najwięcĆj księży i chłopów. Artykuł Czasu, który tu 
nie mało krwi napsuł, a w którym organ krakowski 
radzi wejść w kompromis z partyą ruską, ma być 
pierwszym objaw m tych zabiegów stronnictwa zwanego 
„Stańczykowćm," a mianowanie hr. Ludwika Wodzi 
ckiego namiestnikiem Galicyi głównym do zamierzonego 
celu środkiem. Z tera wszystkiem, nie należąc do tak 
czarno widzących, lepsze mam nadzieje, zwłaszcza, że, 
o ile wiem, p. Ludwik Wodzicki urzędu namiestnikow­
skiego, jeżeliby mu takowy ofiarowano, nieprzyjąłby. 
Słychać tćż dziś, że namiestnikiem zamianują pana 
Kraińskiego, prezesa wydziału krajowego, któryby chciano 
— jeżeliby się sejm na to zgodził — połączyć z na­
miestnictwem, a mówią także o księciu marszałku 
Leonie Sapieże.

Berlin, 3 czerwca.
(Próżnia w życiu politycznem. — Kilka uwag nad minionym i

przyszłym peryodem parlamentarnym. — Podróż do Ems. — 
.Rozmaitości).

7 1 ? Ostatni już raz piszę dziś do Was. Korespodencye 
polityczne, jeżeli mają wzbudzać jakikolwiek interes

; muszą być wynikiem koniecznśj potrzeby; rzeczą ko- 
' respondenta nie powinno być wyszukiwanie materyału, 

gimnastyka niejako stylowa pisania wiele o niczćm, ale 
obrobienie, uporządkowanie materyału, który mu się sam 
przez się obficie nawijać winien. Po skończeniu tym­
czasem sesyi parłamentarnćj tak ustało tu aupełnie , 
wszelkie życie polityczne, artystyczne, towarzyskie na- j 
wet, że Dziennik przez lato wygodnie się bez stałych 
listów z Berlina obejść potrafi. Zycie polityczne zacznie

i się znowu dopiero około października, gdzie nowo 
wybrane izby wystąpią do walki nad kilku nader wa- 
żnemi reformami, które rząd zaproponował i w życie 
chce wprowadzić. Następca mój obszerne będzie miał 
wtenczas pole pisania. Skład sam przyszłych izb wiele 
będzie wzbudzał zajęcia. Już teraz partye wszelkie za­
czynają poruszać sprężyny, by zwycięzko wyjść z urn 
wyborczych ; odezwy, obfitujące w tanie frazesa o ogól- 
nćm rozbrojeniu i zmniejszeniu podatków, starają się 

i pociągnąć masy. Sejm pruski przedewszystkićm naj-
■ więcćj będzie obudzał zajęcia: ordynacja powiatowa, 
i która była przedmiotem ostatnićj zupełnie daremnćj se- 
; syi, prawo szkólne, łatwo być może, że i nowa reforma 
i sądowa, od tak dawna zapowiadana, będą prawdopodo­

bnie naj waż niej szemi wnioskami rządowemi. Ho dwa 
i pierwsze szczególnićj dla naszych specjalnych stósunków
' są ważne, ile będą przedstawiały ciągłego zajęcia dla po- 
i słów naszych, nie trudno osądzić; jak wiadomo z prze­

szłych obrad, rząd i nadal dla nas chce ustanowić stan 
wyjątkowy i dając samorząd powiatowy innym prowin- 
cyom, nas chce zostawić jak dawnićj pod pieczą land- 
ratćw i komisarzów. Pole się tu otwiera dla przyszłćj 
naszćj deputacyi bardzo ważno i o ile można przewi­
dzieć, dość wdzięczne; w przeszłćj przynajmniej sesyi 
nie zbyt trudno prawdopodobnie byłoby pozyskać więk­
szość izby, żądającą równouprawnienia naszego Księ­
stwa z innemi prowineyami. Dla tego więcćj jak kie­
dykolwiek może zależy na wyborze posłów, którzyby z 
jednćj strony zdolnością sprostali swemu zadaniu, z dru- 
giój, co nader ważne, którzyby chciełi czy mogli zasia­
dać rzeczywiście na swych miejscach, gdy się tego wa­
żna okaże potrzeba. Trudność u nas nasuwa się nie 
mała w tćj mierze, spowodowana nieszczęsną abstynen- 
cyą mężów, którzy, zyskawszy sobie imię i zasługę u 
narodu, cofnęli się zupełnie od życia publicznego i przez 
to krzywdę i ujmę robią sprawie narodowćj. Spojrzeć 
tylko trzeba na ławki posłów niemieckich w obydwóch 
sejmach tutejszych, ile to tam siwych głów?! Waldeck 
ślepotą dopiero i zupełnćm styraniem sił w ostatnićm 
półroczu przed śmiercią wstrzymuje się od czynnego 
udziału w życiu parlamentarnćm; siedemdziesięcioletni 
Ziegler odpowiada na zapytanie, że i nadal chętnie man­
dat przyjmie; ileż to więcćj takich naliczyćby można. 
Przecież z pewnością i Niemcy mają swoje gospodar­
stwa, urzędy, familie, kłopoty, a nie dają się niemi od­
wieść od szerszych obowiązków w obec narodu, które 
na nich wkłada większa zdolność, czy większe wykształ­
cenie, jakie przed innymi dostało im się w udziele. 
Miejmyż nadzieję, że wybory przyszłe nie będą natra­
fiały na tak ustawiczny opór inteligencyi naszych i ze 
tak kwantytatywnie przez udział jak największy ludu, 
jak kwalitatywnie przez wybór najgodniejszych, świetnie
wypadną!

Poglądu na czas ubiegły, na czynności parlamentu 
nie mam zape wne potrzeby robić. Listy me starały się 
przedstawiać czytelnikom życie, tutejsze wt,rozmaitych 
jego- objawach; rekapitulując więc ' czynności i wypa­
dki, musiałbym powtarzać chyba co raz już napi­
sałem. Dość zwrócić uwagę, że pojedyócze par­
tye w tym samym .około pozostały stósunku do sie­
bie, co dotąd; partya narodowo - liberalna, którćj 
stanowisko podczas ostatnićj kadencyi chwiało się 
na obiedwie strony między rządem a postępowcami 
w zasadniczych kwestyach prawa karnego, pozostała 
wierną swym zasadom, co jednak w końcu prawdopodo­
bnie sprowadzi jćj bliższe płączenie z postępowcami 
Odpadły wprawdzie od niej jednostki, jak hr. Schwe­
rin, Miquel i ci odpadną może definitywnie, ale są to 
jednak jednostki, podług których partyi całćj osądzać 
nie można.

Z politycznych wiadomości zasługuje na uwagę po­
dróż króla w towarzystwie hrabiego Bismarcka do Ems 
do cara moskiewskiego. Ż, to nie prosta wymiana 
grzeczności czy serdeczności, wątpić wcale nie można,

, bo na cóżby w takim razie Bismarck królowi towarzy- 
: szył. Gazety tutejsze bez wyjątku nieledwie zjazd ten 

jako polityczny uważają. Solą w oku carowi zamiano-

wanie Potockiego ministrem i w ogóle podwyższenie ży­
wiołu polskiego w Austryi. Podczas gdy rząd jero knu- 
tem chce dowieść, że naród nasz niknie i zniknie nie­
zadługo zupełnie, jeden z reprezentantów tego narodu 
powołany, by prowadził politykę sąsiedniego państwa, j 
Za aliansem trzeba mu było się obejrzeć, Prusy di n:e- | 
go pochopne; co z tego będzie, przyszłość okaże.

Fizyognomia zewnętrzna Berlina zaczyna być coraz 
nieznośniejsza. Teatra spadły niżćj prowincyonalnych, 
aktorowie sławniejsi za urlopem porozjeżdżali się na 
wszystkie strony śwista: Lucca do Londynu do Covent- 
garden, Wachtel gdzieś do Szkocji, Ni-mm do Wies- 
badenu; dwór cały rezyduje w Poczdamie, okna pałaców 
pozamykane szczelnie okienicami. Każdy, co mógł, od­
jechał. Nie ma może miasta nieznośniejszego podczas 
lata, jak Berlin: duszące powietrze, kurz ciągły, spo­
wodowany piaszczystym gruntem, na którym Berlia jest 
zbudowany, brak iakićjkolwiek okolicy, czynią życie tu 
nader przykrćm. Szczęśliwy, kto mógł wyjechać, pozo- 
staje z pewnością tylko ten, kogo konieczne zatrudnie­
nie lub niemożność fiuansowa do pozostania tu spowo­
dowały. __________

i^nrjż, 1 czerwca.
(P. Ollivler i rada stanu. — Dekreta cesarskie. — Reformy 
w Algiery i i wyprawy przeciw Arabom. — Z izby. — Ks. de 
Gramont i zjazd emski. — Mowa arcybiskupa paryskiego na So­

borze i list Papieża de Veuillota. — Jeszcze p. Laboulaye).

Z. Zisłociło okropnie, nie tylko w naturze, ale 
i w polityce. Monotonia, prawdziwie jak w słotną po- 

Pod oknami deszcz klapie, a w dz enuikach wy-godę
czytujesz jedne po drug:ch same tylko a zawsze podo­
bne „niegramatyczności“ p. Ollivier (za czasu Ptolome- 
uszńw w Egbcie, „gramatyka," znaczyła tyle co sztuka 
rządzenia pań-dwero, wielkorządzca miał tytuł „feramhta,“ 
a pod „niegramatycznościaroi“ rozumieć musiano oczywiście 
błędy polityczne). Wierzcie mi, że żadną zazdrością Lu panu 
Ollivier nie pałam, że nie mam najmniejszego zamiaru pod 
kopywaniahzomojemi wpływowemi listami w celu wy­
darcia portfelu w sukcesji; ale zupełnie bezstronnie zapa­
trując się na rzeczy, pojąć nie mogę, jak może minister, 
co jeszcze o sobie nie zrozpaczył, dzień po dniu tak 
utykać. Do tćj pory sądzono (może zbyt naiwnie), iż 
t-n jest najsilniejszym na stanowisku poliiycznćm, kto 
jak najwięććj liczy stronników, tak utrzymuje nawet Fra 
Paolo Sarpi, którego p. Ollivier zkąd inąd tak czę-to 
cytuje w mowach swych w pr&wodawczćm ciele; mimo 
to wszystko dzisiejszy szef franc skiego gabinetu od dnia 
plebiscytu, co może to robi, by mnożyć sobie nieprzyjaciół. 
Pisałem wam już, że sobio naraził senat i wszystkie z kolei 
stronnictwa w izbie drugićj, dziś przyszła kolej ua radę 
stanu. Rada stanu cicha, spokojna, nikomu w drogę 
nie włazi; o to jćj jedynie chodzi, żeby nią zbyt nie 
pomiatano. Opinia publiczna, tylu innych reform do­
magająca się natarczywie, przeciw radzie stanu nie od­
zywa się wcale, bo rzeczywiście ciało to złożone z ludzi 
specyalnych, wykształconych gruntownie, wysokie oddaje 
usługi w przygotowawczych prawodawczych pracach. In­
stytucja podobna do fraocuskićj rady stanu konieczną 
j-st pod każdą formą iządu, bo praca prawodawcza jest 
nie tylko polityczrą, ale i naukową; do stanowienia 
praw potrzeba nie tylko poczucia potrzeby, ale i wie­
dzy i doświadczenia, potrzeba nawet w pewnym stopniu 
iifoyny, by nie uczynić z prawodawstwa narzędzia cha- 
; Rodzcj (o.,wodawczćj ekademu, jaką jest francu- 
b < reda stanu (p ot ona zarazem najwyższą instancją 

sądu administracyjnego i dyscyplinarnego) jest tćm bar- 
< ziej potrz‘bną pod rządem parlamentarnym, w którym ; 
u steru -.władzy sieją najczęśclćj ludzie nic fachowi. S) Im ; 
wyżćj, hierarchicznie będzie instytucja podobna posła- ! 
wioną, tćm oczywiście więcćj będzie siebie szanować, j 
tern będzie niepodleglejszą i tćm większe eo ipso od- j 
dawać będzie usługi. Po co się z nią swarzyć? po co 
ją poniżać? tćm bardzićj, gdy żądania jćj tak skromne. 
Bo czegóż w istocie pragnie rada stena? czy nowych 
jakich przywilejów i zwiększenia wpływów? Bynajmnićj, 
do rządu mięszać się ona wctle nie ma chęci; pragnie 
tylko pozostawienia rzeczy w stanie, w jakim były. 
Chodzi jćj:

1) O zaszczy t ten, żeby pierw szy jćj prezydent zasiadał 
w radzie ministrów, tak zawsze było;

2) O miejsce stósowne ca wystąpieniach urzędo­
wych, czego jej także nie odmawiano nigdy i

3) B» jćj niejromijano przy opracowywaniu praw, bo , 
od tego jest.

P. Ólliwier od dnia plebiscytu powiedział sobie: 
Nadszedł czas pokazania mój potęgi! Więc lekko tra­
ktuje senat, w izbie drugićj oświadcza, jak już donosi­
łem, że (zawsze od czasu plebiscytu) nie jest już repre­
zentantem żadnego stronnictwa, ale całego narodu; przez

co oczywiście wynosi się nad izbę, a przynajmnićj 
większość w nićj, co ten sam daje rezultat. Zgnębiwsi 
tak (jeśli to jest zgnębieniem w istocie?) dwa nsjw 
sze ciała w narodzip, jiszcze nie syt chwały, ztpyL 
s;ebie p. Olliwier: Kogoby tu zgnębić jeszcze? Sądowa m 
ctwo? dotknięte; wszak zapowiedziałem reorg8nizacy 
onego... Ah! ahl jest rada stanu! Weźmy się do nil 
niech i ona moc potęgi naszćj pocznje. ej,

Więc najprzód w czas e uroczystości 21 maja 
mówiono jćj zwykłego miejsca w sali tronowćj. pomi ’v 
szczono.w.iiczbiejdeputacyi; dziś ministerstwo przedkłai 
ciału prawodiwczemu projekta do praw rady stam 
wcale nie zapytawszy o zdanie. Mało tego, świ 
ogłoszone dekreta cesarskie, regulujące wzajemny sti , 
sunek najwyższych władz rządowych, usiłują praktyko,,, 
takowym nadać moc prawa. Więc^p. Parieu, miniite“'e 
prezydent rady stanu, dotknięty do żywego, podaje 
do dymisji: i oto nowa kryzys ministeryaloa. Dopiet 
druga od czasu plebiscytu, który miał spokój wewo' n( 
trzny we Francyi zapewnić na długo przynajmnićj, jel 5 
nie na zawsze 1

Na kogo p. Ollivier liczy? Salony jego tak prz)D 
pełnione w pierwszćj, świetnój epoce ministeryalnffl 
karyery tego męża stanu, coraz bardzićj puścieją. 
Ollivier liczy na mocne stanowisko swoje u cesarz JO 
Nie Od rzeczy byłoby jednakże przypomnieć mu, że jei • 
popularność którą, pogardził, jest znreaną, to łasi 
pańska na pstrym koniu jeździ.

Co do rady stanu przyznać jednak należy, że j 3(j 
nićj cierpiał p. Ollivier od pierwszćj już chwili w it 
pienia swego do władzy rodzaj niechęci, może dla teg sj 
że będąc adwokatem, rzadko przed jć| kratkami wygi ffi 
wał sj rawy. Od samego początku jćj nie cierpiał. Hi 
przód już, gabinet formując, chciał usunąć zen preze [U 
rady stanu i o to dwa dui ciągnęły się targi; późtó 

rojekcie koustytucyi 1870 r. chciał zamieścić art ja
kuł znoszący zasadnicze prawo dawniejsze, co radi .c 
¡tanu zapewniało ministra na prezydenta. Dwa rain 
nie udał się atak z frontu, więc dziś z boku podko|IZ) 
Co wyniknie z tego dzisiejszego podania się p. F 
do dymisyi, nie wiem i przepowiadać nie cb/ę. *,0 
wszakże pewna, że opinia public/na wszystkich odcii jp 
jest za ustępującym ministrem. Pytanie także, czycesa3Z 
dymisyą tę przyjmie? . jp

Dekreta, regulujące nową formę stósunków cesar 
do wielkich ciał państwa i ciał tych między sobą, sp 
wodowane zmianami konstytucji, formalności tylko gl|C| 
wilie dotyczą, co do treści, autokratyczne jak i daw;,}. 
Exempli gratia: pomimo uznanćj i zagwarantowany 
legalnie przynajmnićj, parhmeatarnćj formy rządu i o/ 
powiedzialności ministrów cesarz nowemi temudekri-taiLc 
pozostawił sobie prawostósowania do izby prawodawcy 
i senatu odezw bezpośrednich (messages); ode:^ 
tych nie mogą izby ani dyskutować, ani głosomm 
nad niemi. Lc

Komisya ciała prawodawczego odrzuciła podoby 
wniosek rządowy dotyczący zmniejszenia do połowy ( 
15 000 fr.) dotacyi senatorów mających być mianow 
nymi na przyszłość; ministeryum miało zrezygnowi 
oświadczając, że nie postawi z tego powodu gabinetów 
kwestyi. j]

Lepsze daleko są dekreta dziś ogłoszone w spi 
wach algierskich: 1) uwalniają one tamtejszych pre ze 
któw od bezpośredniego naczelnictwa jenerałów don 
dzących t«rytoryalnemi dywizjami, chociaż pozostając 
wsze pod władzą jenerał-gubernatora naczelnego, kti BL 
jest i pozostanie wojskowym; 2) rozszerzają zasadę w!Qi 
sności indywidualnćj pomiędzy Arabami. Główną wszak 
wadą t ch dekretów, zarówno jak i wczorajszych, 
regulują tymczasowo system wyborów w Algieryi
borów do rad prowincyonalnych), jest, że są dekr 
ta mi, tj. prawodawstwem arbitralnćm, od samów 
rządowćj zależnćm, nie dającćm gwąrancyi na przyszło 
Dzienniki zapytują czemu onych nie przedstawiono 
bom w firmie projektów do praw? pr

Pćkiśmy w Afryce, zaznaczymy, iż wiadomości p K 
watne wcale nie potwierdzają tak szumnie przez Dziea 
nik Urzędowy podanych wieści o świetnych jakoT 
zwycięztwaeh jen. Wimpfena nad niekarnymi Arabai;a 
Przeciwnie dają one znać o klęsce. Dz. Urzędot-e 
w obec tych zaprzeczeń już. trzeci dzień milczy. Rówi u 
niepomyślne dochodzą wieści o wyprawie francuzkićj T 
marokańską granicę, dla uśmierzenia' wkraczający)( 
z tamtąd Beduinów; rząd w tym względzie milczy takT 
zupełnie. «

Izba, nie mając nic do postawienia na porząd( 
dzienny (rien a niettre sous la dent, jak się wyraził pe 
Glaiz-Biżoin), dała sobie dwa dni wakacji, uchwaliws3( 
jednak wprzód prawo wyjmujące rady prefokturałne z p 
prezydentury prefektów Jest to ulepszenie, aleulepsij

»

Z obszernego zapewne pola, jakie mu oczywiście ! 
jeszcze pozostało, umie Rychter wybrać co najstósowniej- | 
sze do jego osoby i wieku, a nie wiemy, czy stóso- j 
wniejszą może być dla niego rola, jak ta, którą oddał 
w Szpiegu Bonapartego p. Alfonsa Karr.

Jest to sobie komedyjka miłego zakroju, nie wiel- 
kićj intrygi, małych wrażeń komicznych, bez wielkiego 
wykończenia w szczegółkacb, bez kobiet, że się tak wy­
rażę, bo miłość gra w niej bardzo tylko podrzędną rolę 
ramek do obrazu, ale za to posiadająca jeden typ wy­
śmienity, rolę tytułową. Zdawaćby się nawet mogło, 
zwłaszcza po grze Rychtera, że rola ta pisaną była 
umyślnie dla kogo, tak w nićj zaniedbano reszty. Po­
mimo to pozostanie Szpieg Bonapartego jako stały gość 
w repertoarze teatrów pierwszorzędnych, bo dla innych 
na nieby się nie przydał.

Rzecz dzieje się za pierwszego konsulatu. Ksiądz 
Michał Perrin, proboszcz małćj wioski w Wandei utracił 
w czasie rządów rewolucyjnych posadę i przeniósł się 
do Paryża, żeby tam poszukać sprawiedliwości a w o- 
statecznym razie zajęcia. Obcy zupełnie w stolicy, za­
mieszkał u swój siostrzenicy Teresy, która, będąc na­
rzeczoną niejakiego Bernarda, dymisyowanego żołnierza, 
a z profesyi Stolarczyka, utrzymuje siebie i wujaszka 
z pracy swych delikatnych rączek. Poczciwy pleban le­
psze ma serce niż głowę, gdyż po sześciu tygodniach, 
w czasie których wyczerpnął wszystkie zasoby dwojga 
narzeczonych/doszedł nie dalćj w swych zabiegach, jak 
że po kilka razy był u jakichś przyjaciół, których na 
dobitkę nie zastał dotąd w pomieszkaniu.

Dobroduszny starzec tak bardzo zajęty sobą, że ani 
myśli o tćm, z czego żyje, a raczćj z czego go żywi 
poczciwa Teresa. Ta jego swoboda maluje się wybor­
nie w serdecznćj gościnności, z jaką zakłopotanego Ber­
narda zaprasza na śniadanie, nie wiedząc, że tenże Ber­
nard już na tydzień naprzód wybrał zapłatę u majstra, 
żeby poczciwemu wujaszkowi nie zbywało na niczćm. 
Ale niestety, tajennica długo utrzymać się nie może. 
Śniadanie, z takim rozpoczęte humorem, kończy się f 
smutnym objawem prawdy, bo kiedy ksiądz Perrin do- ; 
strzegł, że Teresa nie ma już dziś na szyi złotego krzy- ) 
żyka, ostatnićj po matce pamiątki, wtedy niezgrabna 
poczciwość Bernarda naprowadza go na ślad nieróżowćj 
rzeczywistości; kawa od razu straciła aromat, apetyt

zginął; Perrin wreszcie poznał, że jest że tak długo już 
jest ciężarem dla biednćj siostrzenicy. W szlachetnćm 
zawstydzeniu postanowił teraz nie wziąć do ust innego 
pokarmu, jak ten, na który własną zapracuje głową, 
a choćby i dłonią. Wziął do rąk gazetę, czyta z natę­
żeniem. Tam szukają rachmistrza, administratora z o- 
gromną peosyą, cóż kiedy na to trzeba kaucyi kilkuna­
stu tysięcy; są ci tam jeszcze i inne posady, ale do 
kaźdćj objęcia potrzeba albo młodości, albo majątku, 
albo, co gorsza, obojga razem. Czytając tak dalćj bez 
myśli strapiony wujaszek wpada nagie na jakieś ogło­
szenie ministra policyi, niejakiego Fouché (p. Konar­
ski). Fouché, Fouché, wszakże miałem takiego kolegę 
i przyjaciela 1 Czy podobna! gdyby to było prawdą; 
możeby on się do mnie przyznał, ach! jakże łatwo 
mógłbym wtedy znaleść zajęcie, jakże łatwo mógłbym 
wyswatać kochającą się parę.

W tćm nagle otwierają się drzwi i wchodzi przez 
nie wysoki dygnitarz, pytając o Micbąła. Zdziwiony 
pleban z początku lęka się nowych przykrości, ale do­
wiedziawszy się, że przybyły jest w bliskich stósunkach 
z jego szkólnym przyjacielem, rozczula się, rozpoczyna 
gawędę o błogich czasach koleżeństwa, charakteryzuje 
po mistrzowsku zdolności umysłowe, usposobienia, skłon­
ności, wady i zalety tak własne jak i towarzysza i ani 
się spostrzega jak gość coraz to więcćj mu sekunduje 
we wszystkićm i coraz to nowe przypomina szczegóły 
z życia chłopięcego. Zapał mńwcj’ rośnie coraz wyżćj, 
wyżćj, ale kiedy nareszcie przychodzą do opowiadania 
jakićjś bójki kolężeńskićj, a pan urzędnik liczy nawet 
i ocenia kułaki, kto kogo lepszemi poczęstował, wtedy 
jakby w ciemię uderzony poeta nasz spada na padół 
rzeczywistości, łuszczka z oczu jego ulata; patrzy, nie 
wierzy, drży, śmieje się, rozczula i z płaczem serde­
cznym pada w rozkrzyżowane ramiona przyjaciela. 
Grzmot oklasków rozległ się po teatrze, tak porywającą 
była ta scena, tak cudownie oddał Rychter onę deli­
katną chwilę przejścia od nieznajomości do poufałości 
a w końcu do poznania się po latach czterdziestu! My- 
śiałbyś był w tćj chwili, że Mickiewicz drugi raz pisze 
w oczach twoich ono miejsce w Panu Tadeuszu:

„Pan Wojski poznał zdała, ręce rozkrzyżo?ał
I z krzykiem podróżnego ściskał i całował;
Zaczęła się ta prędka, zmieszana rozmowa,

W której — lat kilku dzieje chciano zamknąć w słowa
Krótkie i poplątane, w ciąg powieści, pytań,
Wykrzykników i westchnień i nowych powitań...

Ale pan minister to nie pleban suspendowany, je­
mu spieszno na radę do pierw :zego konsula, jemu wię- 
cćj jeszcze spieszno do biura, gdzie w tćj chwili praca 
nielada-, bo odkrycie spisku na życie Napoleona. Prze­
prasza więc kochanego Michała i zamawia go sobie na 
jutro. Co tam braciszku! krzyknie ksiądz serdeczny, 
rzuć w kąt sprawy publiczne a naciesz się przyjacielowi 
tak dawno niewidzianemu; mam tćż i ważny do ciebie 
interes a nawet prośbę.

— Kochany Michale, tylko pięć minut ofiarować ci 
mogę.
„ J — Dobrze, dobrze, ale na czćmże stanąłem? Do 
licha! zapomniałem; ale otóż, a wiesz co się stało 
w naszćj parafii, jakie koleje przechodziłem? Ale, ále 
a tobie jak się powodziło. I tak ciągle pan Michał 
gawędzi, a Fouché siedzi jak na śpilkach. Kiedy go już 
ostatnia pobiera niecierpliwość, kiedy już sam podwła­
dny szef biura przychodzi po niego, bo wszyscy mini­
strowie czekają, wtedy nareszcie Perrin odkrywa przy­
jacielowi najprzód, że chciałby Teresę wydać za Ber­
narda, ale nie ma pieniędzy, a potém tćż, że i sam 
szuka jakiego zajęcia.

— Jutro, jutro, woła uciekający minister.
— Ale nie ma czasu do jutra, naciera ksiądz, trzy­

mając go za połę.
— Więc polecam cię memu szefowi. Panie Désau­

nais, daj temu memu przyjacielowi stósowne zajęcie i do­
bre wynagrodzenie. 7

Pan szef, to chodzący »nos wyżli z nieco tępćm 
powonieniem; gdzie jemu myśleć o czćm innćm jak 
o swojćm rzemiośle; dla takiego dobrodzieja nie ma on 
chwilowo innćj posady, jak w biurze policył tajnćj. Po­
wiada więc panu Perrin, że go przyjmuje do swego 
biura, że dostanie dziennie z góry piętnaście franków, 
i że za to nie ma nic robić tylko iść do pierwszćj ka- 

i wiarni, zjeść tam jak najlepszy obiad, potém spacero­
wać po najpiękniejszych bulwarach, zajrzeć do teatru, 
słowem bawić się, przechadzać, a jutro o godzinie dzie-
wiątćj stawić przed swego przełożonego.

Trzeba było widzieć, jak naiwnie cieszy się posi­
wiały pleban z tak lekkiego ciężaru, który do tego tak

sowitćm podpierać miał wynagrodzeniem: jak niezmif;i 
nie uszczęśliwiony, że młodą parę zaprosi do kawiai 
francuzkićj na obiad, którego wszystko tróje jeść ¡jw 
mieli, jak wreszcie jest ciekawy, co on to jutro w b u 
robić będzie.

Nie chcąc czytelnika zbyt rozwleklćm nudzić opk 
wiadaniem, w zarysie tylko przytoczę, że pan Michn 
mimo swój nieszpiegowskiój natury i przeciw własne! 
spodziewaniu się ważną pierwszemu konsulowi odd$l 
przysługę, bo ratuję mu istotnie życie.

Rzecz tak się miała. Niejaki Juliusz de Crussit 
knuje nie żartem spisek przeciw Bonapartemu. Ze si c 
rym pocztem sprzysiężonych przj chodzi on doBerntr.!i 
któremu kiedyś jako oficer w tćj samćj służący koi. 
panii uratował życie i namawia go, żeby także przy 
żył ręki do śmiałego dzieła, poczynając od podpisał w 
się na arkuszu przez innych spiskowych już podpisany 
Kiedy Bernard się waha, bo nie wie o co chodzi, kl) 
puka do drzwi, tak że papier zostaje na stole, a Cri ¡1 
sac zmuszony oddalić się spiesznie do kuchni. Tymc:a 
sem odgrywa się scena poznania; Crussac przecho 5 
napowrót przez pokój, ale poznany przez ministra tfo 
mnićj może do stołu się zbliżyć, aż p. Dćsaunais, not 31 
nując plebana swym pomocnikiem na podanym pri 
niego właśnie tym samym arkuszu, pisze słów killD 
żeby straże wpuściły wolno nowego ajenta. n

Na drugi dzień scena w biurze komiczna, bo RS 
rin oczywiście żadnćj przydatnćj nie przyniósł nowiih 
a dostawsży już wprzódy 2000 franków zaliczki, nab P 
dziwszy o tćm i owćm, ostatecznie musi wynosić P 
spiesznie z biura gniewnego pryncypała. Wraca on » 
dnak po raz drugi, by uwolnić Bernarda, którego saS 
mimowoli postawił w świetle poszlakowanego o zbić 
dnią, tak że go aresztowano. Kiedy go straże wpuśs 
nie chcą, wyciąga swój papier opiekuńczy. Pan Dćsij 
nais, przewracając ten papier, spostrzega oczywiście iŁ 
zwiska spiskowych i chwali teraz niezmierny spryt tei J 
którego przed godziną odsądził od rozumu. WydawU 
stósowne rozkazy celem uwięzienia wszystkich podpis 
nych, poleca księdzu indagacyą ze wszelką władzą, ja5 
sam posiada, bo któżby mógł lepićj wybadać spiskowo 1 
jak ten, kto odkrył tak dobrze się kryjących 1

Zaczyna się scena rozczulająco śmieszna, a stal 
wiąca szczyt piękności całćj osnowy komedyi i ca ’



s
na je umiarkowane, bo nowi prezesowie, jakkolwiek mają 

wsj kyć mianowani bezpośrednio przez cesarza, to jednak 
W.V: Obywać się to nie będzie mogło inaczéj (oczywiście) 

¡8k na przedstawienia tychże prefektów. Zawsze to je- 
>w» ¡jn8k, powtarzam, ulepszenie... Komisya inicyatywy w ciele 
!ac-’prawodawczém poleciła uwadze izby wniosek jednego 
ni 2 członków, dotyczący zaprowadzenia podatku od do- 

! chodu (iucome-taxe) dla zastąpienia nim podatków kon- 
1 o jumpcyjnych, a szczególnićj podatku od soli, wina i in- 
'mi oych produktów, przeznaczonych do zadosyćuczynienia
;lai pierwszym potrzebom warstw najbiedniejszych. Ńie po 
fan irzebuję zwracać uwagi na ważność tego wniosku.
*>el ’ Ks. de Gramout wrócił z Wiednia i miał po po­

sh OTocie długą rozmowę z cesarzem, żywo się interesują­
co »yæ tćm, co się w Austryi dzieje. Opinia publiczna zu-

pełnie dotąd obojętna na zjazd moskiewskiego cara 
? 8 s królem pruskim.
iei Gazette de France podała, a Cons tit ution- 
wü] n0i (i inne za nim dzienniki) powtórzyły korespondencją 

2 Rzymu o wielkićm wrażeniu, jakie miała zrobić w 
mli Soboru mowa arcybiskupa paryskiego przeciw nie- 
imylności Papieża. W trzy główne punkta miał mć- 

a‘n[Fca uderzać: 1) przedłożony szemat obala bezwzględnie,
■ w skutkach swoich, powagę biskupów, 2) jest nie ja- 
arś ¡oym i dwuznacznym, bo przyznaje Papieżowi naucza- 
-ifl ¡ącemu ex cathedra w materyach wiary i moralności 
‘a® ńeomylność zupełną, jakkolwiek nikt na Soborze nie 

; odważył się podnieść doktryny nieomylności Papieża 
;e 1 jddzielnćj od Kościoła i zgromadzenia biskupów (infail- 
” ’t jibilité séparée) i 3) przyjęcie tego szematu byłoby ha- 

jłem do obudzenia licznych drzemiących dziś herezyi i 
ygl walk religijnych. Gdy msgr. Darbois mówił, nikt mu 
Nhię przerwać nie poważył, a wielu ojców, opuściwszy 

e?j miejsca swoje, otoczyło mównicę, by lepićj słyszeć.
Journal des Débats, który od pewnego czasu 

ar( jardzo gorliwie i bardzo poważnie się zajmuje kwestyą 
'ad| -eligijną, ubolewa dziś mocno nad ostatnim listem wła­
snoręcznym Papieża do Veuillota, w którym Pius IX 

k0I izczególnićj mu winszuje wpływu, jaki nad niższym kle- 
>aci em pozyskał. Journal des Débats widzi w tém 
• '• jowinszowaniu ubliżenie powadze biskupów i zachętę 
dc'« ¡la niższego duchowieństwa do czerpania natchnień ra- 
;eS8îzéj w ultramontańskićm piśmie, aniżeli u stolic pa­

sterzy. Pojmujecie, że cytując Dé baty, sam się w 
:sat jąd o tak ważnych materyach wdawać nie poważam.

SP P. Laboulaye po ostatnich scenach na wykładach
fil ego zaszłych prosił o zawieszenie kursu, na co tćż, jak 

aW! ¡ię zdaje, przyzwolono, bo lekcyi w poniedziałek nie 
van iyło. Pewna część uczniów paryskićjj szkoły prawa wy- 
i0 ¡tósowała do p. Laboulaye adres przychylny, ale za to 

,taikomitet składkowy, który był mu ofiarował za Paryż 
lwC!w Ameryce i Księcia Pudla ozdobny kałamarz ze 
oęle składki kilkunastu tysięcy osób (po 10 cent, od osoby, 
sow maxim um) sprawiony, cofnął w imieniu mocodawców 

podpisy swoje. Nikt nie protestował. Nie wiadomo co 
lobip. Laboulaye zrobi z kałamarzem, który ma w ręku?
7 ( 
now 
lOWl 
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PSŁUSY.
* Berlin, 3 czerwca. Jutro wieczorem powraca

JfKMość z Ems do Berlina.
spi Północno-niemiecki poseł w Meksyku baron Schloe- 

Prt ¡er powrócił z podróży swój do Rzymu, 
do’ Posłowi szwajcarskiemu u tutejszego dworu, pułko-

! wnikowi Hammer, udzielił rząd jego urlop na nieograni- 
ł^czony czas z powodu choroby. Pan Hammer uda się 

W1 nasam przód do Vichy, a potem do St. Moriz. 
szak Radzca referujący w ministerstwie skarbu, tajny 

k<:<5wyższy radzca skarbowy Mólle, otrzymał żądane zwol­
nienie ze służby. Reprezentował on przez wiele lat rząd 

Fr irzy obradach w izbie poselskiej nad budżetem. 
now1
zło AU S TRY A I WĘGRY.

# Wiedeń, 2 czerwca. W najświeższym numerze 
iragskićj Politik zamieszczony jest artykuł wstępny 
od tytułem: Die Konferenzen mit den Polen, którego

ojiutor wykazawszy, co Polacy dotąd przez udział swój 
obradach rady państwa uzyskali, i podniósłszy mało 

adowalniający rezultat co dopiero ukończonych konfe- 
v,encyi notablów galicyjskich z prezesem ministerstwa 

. Potockim, tak dalćj ciągnie: „Gdyby polscy mężo­
wie zaufania, nauczeni doświadczeniami w świeżćj za- 
jewne jeszcze będącemi pamięci, byli krótko a zwęzło- 
ato oświadczyli hr. Potockiemu, — Panie, baniebnie- 

imy oszukani zostali dwa razy przez parlament wiedeń- 
i niemiecką koteryą parlamentarną, Ty zaś pracu- 
znowu na rzecz tśj większości, dla tego wolimy 

ozostać w domu, nie bawić się już w rady państwa i
Pjądać raczćj, aby nam pozostawiono ukonstytuowanie 

alicyi we Lwowie na sejmie ojczystym, — natenczas
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bylibyśmy widzieli, czy w obec położenia rzeczy w Cze­
chach, Morawii, Krainie i Tyrolu hr. Potocki byłby się 
odważył podać im to, co podał. Jeżeli zaś p. prezes 
ministerstwa jak najmniej, w rzeczywistości nawet ża­
dnych nie nadał koncesji, a polscy mężowie zaufania 
mimo to oświadczyli, że Galicja uda się znowu do rady 
państwa, wtedyby hr. Potocki, z którego znowu pan 
Hasner i pan Herbst zupełnie są zadowolnieni, musiał 
być nie przy zdrowych zmysłach — gdyby na jakie był 
przyzwolił koncesye; panowie Hasner i Herbst będą 
mieli w każdym razie o to staranie, aby Polacy w^.peł- 
nym parlamencie" Potockiego, w którym niegodziwi 
Czesi znów braknąć i żadnych trudności stawiać nie bę­
dą, otrzymali jeszcze mnićj; Polacy reichsratowi Poto­
ckiego będą wtedy mogli cum gratia in infinitum roz­
bijać radę państwa, lecz jak dawnićj tak potćm trwać 
także nadal będzie stan dawniejszy, hegemonia nie­
miecka."

Artykuł kończy słowy: „Opozycja państwowo-pra­
wna w Czechach i Morawii przekonuje się z „koncesyi" 
hrabiego Potockiego, jaką — autonomią program jego 
miał dla nich przygotowaną, a tćm ssmćm musi choć 
późno złożyć jeszcze panu prezesowi ministerstwa po­
dziękowanie swoje. Dziś zupełnie jest poinformowaną o 
istocie „ugody1' Potockiego, nie mając uajtnniejszćj ochoty 
do tęsknienia za „ugodą" podobną."

Może autor artykułu ma i słuszność,, objawiając 
ostatnie twierdzenie; z tćm wszystkićm dowiaduje się 
Ung. Lloyd, że dr. Klaudy z Pragi układał się zuowu 
w ostatnich czasach z hr. Potockim w Wiedniu o roz­
wiązanie czeskiego sejmu krajowego, lecz nadaremnie, 
ponieważ hr. Poteeki jako warunku przedwstępnego żą­
dał stałego Czechów przyrzeczenia, że obeślą radę pań­
stwa, podczas kiedy czeski pośrednik czynił to zależnóm , 
od równoczesućgo „uznania czeskiego prawa państwo­
wego." Na to hr. Potocki się nie zgodził, a tóm sunićai 
rozbiły się układy. Wedle Ung. Lloyd zakończyło 
obrady te stanowcze oświadczenie prezesa ministerstwa: 
że ponieważ rząd postanowił stanowczo przeprowadzić 
ugodę na drodze ściśle konstytucyjnćj, na rozwiązanie 
czeskiego sejmu krajowego wtedy tylko będzie mógł się 
zgodzić, gdy Czesi dadzą obowięzujące przyrzeczenie, iż 
wybory do rady państwa przedsięwezmą wedle przepisów 
prawnych.

WŁOCHY.
# Florencya, 30 maja. Zapomniana od niejakiego 

czasu obawa przed przesileniem ministeryalnćm wystę­
puje znowu na ja.v i na plan pierwszy. Na jednćm bo­
wiem z ostatnich rad ministeryalnyeh oświadczył mini­
ster skarbu p Sella, że z przyjęcia przez izbę lub od­
rzucenie wniesionćj przez ^Siebie konwencji z bankiem 
zawartćj zrobić musi kwestyą zaufania i że przeto od­
rzucenia jćj pociągnęłoby koniecznie za sobą ustąpienie 
jego. Trzymając się zasady, że gdzie płaszcz pada, 
i książę za nim paść musi i wiedząc dobrze, że ustą­
pienie ministra skarbu pociąguęłoby za sobą niezawo­
dnie upadek całego gabinetu, nalegali koledzy p. Selli 
na niego, aby postąpił sobie z należytym namysłem; 
ponieważ jednak p. Sella stale i stanowczo obstaje przy 
swćm oświadczeniu, przeto nie pozowania dla reszty 
członków gabinetu nic innego jak poddać się swemu 
losowi i przyjąć postanowienie p. Selli. Przy dzisiej- 
szćm usposobieniu izby ani przypuścić we śnie nie mo­
żna, aby tekowa przyjęła w przedłożonćm jćj brzmieniu 
układy p. Selli z bankiem i jeżeli tenże w ostatnićj je­
szcze chwili nie skłoni się do ustępstwa, natenczas od­
rzucenie projektu i upadek obecnego gabinetu tćm jest 
pewniejszćm, ponieważ król z góry oświadczył, że nie 
zgodzi się żadną, miarą na propozycyą możliwą gabinetu, 
by izbę rozwiązać.

Król bowiem miał się w obec dawniejszego prezesa 
miuisterstwa hr. Menabrei, ua którego ustąpienie nie 
chętnie się zgodził, zobowiązać, iż w żaden sposób nie 
dozwoli antagoniście jego p. Lanza rozwiązać izby, 
zaczćm wotum niezaofania pociągnęłoby niezawodnie za 
sobą upadek całego gabinetu.

To tćż uważany bywa upadek ten gabinetu w kocach 
parlamentarnych za b »rdzo prawdopodpbny a nawet za’pe- 
wny a ztąd rozmaite już stronnictwa spekulują na obję­
cie po niiu spadku. Największy panuje ruch pomiędzy 
stronnictwem konserwatywnym, obawiającćm się, aby na­
gły i n eprzygotowaay upadek obecnego'gabinetu nie do­
prowadził ministerstwa Rattazzi do steru. Jak się zdaje, 
stańęła w ostatnich czasach pomiędzy panami Mingbet- 
tim i Cialdinim umowa, w skutek którćj obaj ci mężowie 

i stanu, którzy ledwoby byli w stenie utworzyć gabinet,
1 któremuby byt trwalszy zapowiedzieć*można, w razie prże- 
■ silenia chcą viribus uuitis zebrać gabinet nowy, opiera­

jący się głównie i przeważnie na prawicy i pewnćj czę-

ści obu centrów. Kombinacya Minghetti-Cialdini byłaby 
więc w razie upadku gibinetu obecnego hasłem dnia.

W izbie tcczą się tymczasem od dni kilku obrały 
ogólne nad budżetem wojskowym a szczególnie nad za­
prowadzić się n)8jącemi w nim oszczęduościami. Dzi­
wnym jednak sposobem nie projekt odnośny ministra 
wojny lecz elaborat komisji, która się sprawą tą zajmo­
wała, jest przedni otem obrad. Dotąd przemawiali mini­
ster wojny jenerał G v .ne i kilku posłów. Ostatecznie 
przyjęto po przemowie ministra skarbu przy imiecnćm 
glosowaniu zamknięcte dyskusji ogólnej.

Medyolański s d wojenny wydał wyrok przeciw 
oskarżonym z ¡powodu powstania w Padwie wojskowym. 
Wyrok ten skazuje sierżanta Birsaneti na śmierć po po- 
przednićj degradacji, a sierżanta Piruice na lat dwa­
dzieścia więzienia wojskowego. Zbiegłych zaś żołnierzy 
Cedhini, Porro, Miglisrini, Carusi, Garbagnino, Sacro 
i Caruevdi skarano wszystkich na śmierć.

HISZPANIA.
* Podług najnowszych wiadomości z Madrytu, 

wkrótce kortezy przystąpić mają do wyboru króla. Aże­
by posiedzenie izby, na którćm ważny ten akt dokonać 
się ma, nie przeszło bez rezultatu, ogłosi się zgroma­
dzenie w tym dniu za nieustające, dopóki który z kan­
dydatów do korony nie otrzyma większości głosów. 
Zaiste akt ten jest wielkićj doniosłości. Wiadomą bo­
wiem, że większość narodu hiszpańskiego jest zarzeczą- 
pospolitą, bo monarchia krajowi temu przynosiła tylko 
nieszczęście i hańbę. Lecz pomiędzy republikanami a 
monarchistami nie istnieje taka nienawiść, jaka się oka­
zuje pomiędzy stronnictwami, różnych kandydatów do 
ttonu popierającemi. Rozdwój ten w obozie monarchi­
stów zapewne w krótkim czasie przyczyni się do zwy- 
cięztwa republikanów, bo malkontenci skutkiem nieprzej- 
ścia ich kandydata zapewne się przerzucą na stronę 
republikanów.

Don Luis Padial, deputowany z Puerto Rico, zło­
żył u laski marszałka kortezów wniosek, ażeby zniesiono 
na pomienionćj wyspie niewolnictwo.

Telegramy.
Florencya, 2 czerwca. Według najnowszych donie­

sień wrócili znowu przewódzcy powstańców do Szwaj- 
caryi. —Jk Italie zapewnia, wystÓ3ował minister 
spraw zewnętrznych zażalenie do rządu szwajcarskiego, 
ponieważ nie każę dostatecznie strzedz granic a przez 
to udaremnia internowanie wychodźców.

Londyn, 2 czerwca. Jak Glob o donosi, strzelało 
wojsko Stenów Zjednoczonych na opierających się Fe- 
nlanów i zraniło z nich kilku.

Paryż, 4 czerwca. Journal officiel donosi: 
Gubernator Algeryi Mac Mahoń podał się znowu do 
dymisyi, lecz na życzenie ministerstwa pełni na­
dal prowizorycznie funkeye swoje. — W ciele pra- 
wodawczćm oświadcza minister spraw wewnętrznych, na 
interpebcyą p. Bethmont, dotyczącą zebrań wyborczych 
celem przygotowania wyborów do rad jeneralnych, że 
prawa pc-dobnych zebrań nie dozwala. Izba uchwala, 
aby nad tćm dalsza jutro toczyła się dyskusya.I

Flo encya, 3 czerwca. Izba deputowanych przyjęła 
na dzisięjszćtn posiedzeniu 175 głosami przeciw 107 
projekt do prawa, dotyczący środków finansowych.

Waszyngton, 4 czerwca. Izba reprezentantów roz­
poczęła dziś znowu dyskusją nad poprawką do billu 
taksowego, która ma na celu zaprowadzenie pięciopro- 
centowćj opłaty od krajowych bondów rządowych i od­
rzuciła ją 92 głosami przeciw 72.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Peanali, 4 czerwca.. Tutejsze zakłady naukowe 

rozpoczęły wczoraj feryę na Zielone Świątki, które jak zawsze 
tak i tym razem do czwar.ku przyszłego tygodnia trwać będą.

— * Dochodzi nas następująca:
„Odezwa.

Ostrów, dnia 1 czerwca 1870.
Komitet, trudniący się urządzeniem obchodu pamiątki dwu­

dziestopięcioletniej otwarcia gimnazyum ostrowskiego, donosi wszy­
stkim, którym na tćm zależy, że tenże obchód odbył się, jak 
było czasu swego ogłoszonem, w dnia 31 maja r. b. w Ostrowie, 
i to mimo zaszłych nieprzewidzianych przeszkód dość świetnie. 
(Zobacz poniżej. Przyp. Red. Dz. Pozn.). Co się tyczy żela­
znego funduszu na stypendyum dia dwóch uczni zakładu, począ­
tek wprawdzie zrobiony, ale jeszcze za mało wpłynęło. Komitet 
przecież, nie chcąc bynajmnićj wypuścić z ręki tej sprawy i ma­
jąc nadzieję, że się jednak coś da zrobić, jeszcze się odzywa tak 
do wszystkich przyjaciół nauk, jak i do byłych uczni gimnazyum

ostrowskiego, prosząc jak najusilniej, ażeby nie żałowali składek 
na ten cel. Niech ten obchód, jak z szlachetnych i uczciwych 
powstał pobudek, również szlachetnem i dobrem zostanie uwień­
czony dziełem. Adres: Wny F. Chełkowski, Starogród, per Ku- 
klinów.“

— * Teatr polski w Poznaniu. Po ubytku p. Michała 
Hertza będzie zapewne nader pożądauą dla publiczności wiado­
mością, że ,•>. Lech Nowakowski powierzył dyrekcją orkiestry 
•teatralnćj panu Bolesławowi Dembińskiemu, zaszczytnie 
znanemu kompozytorowi i dyrygentowi kapeli katedralnej w mie­
ście naszem. Jutro, w niedzielę, odegrany będzie ludowy melo­
dramat ze śpiewami „Zagroda Sobkowa“ już pod kierowni­
ctwem nowego kapelmistrza, któremu ze wszech miar życzymy 
jak naj aiększego powodzenia. — W poniedziałek pojawi się po 
raz pi rwszy na scenie naszćj „Wolny Żeglarz“, pięcioaktowy 
d amat z prologiem przez Aieks. Dumasa, w którym wszystkie 
pierwszorzędne siły naszego Towarzystwa występują. miaLOwici; 
panie Aszpergerowa i Nowakowska, panowie Kalicińskt 
Konarski i Nowakowski.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 5 czerwca 
Bonifacego biskupa; w kalendarzu, słowiańskim Dobromiła. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 49, zachód o godzinie 8 
minut 8.

Dnia 5 czerwca 1569 wcielenie księBtwa kijowskiego do 
korony. — 1694 bohaterska obrona Hodowa.

X. Ostrów, 1 czerwca.' (25letnia rocznica założe­
nia katolickiego gimnazyum). Dzień wczorajszy, jakkol­
wiek głębokie i mile wrażenie uczynił na tutejszćj katolicaićj 
publiczności, to przecież w drugićj strony w niejidnym względzie 
przykre nader wzbudził uczucie sztzególnićj u tych, którzy się 
do jego uśw!etnienia najwięcej przyczynili, nie szczędząc pracy 
i starania Wiadomo czytelnikom czasopism polskich i niemiec­
kich, że wczoraj miał się tu odbyć uroczysty obchód pamiątki 
dwudziestopięcioletniego istnienia tutejszego gimnazyum. Myśl tę 
powzięli, jak wiadomo, dawniejsi uczniowie tegoż instytutu, i ci 
tćż utworzyli pod przewodnictwem kilku siarszyth i poważnych 
osób kemitet, który po kilkurazowych naradach, zawsze w poro­
zumieniu się z Dyrektorom instytutu, a nawet w jego obecności 
odbytych, urządził obchodzenie tej pamiątki tak, jak tylko się 
dało. Król, ministerstwo, w skutek zapytania się dyrektora gim- 
uazyum p. dra Tacbackerta, wzbroniło wprawdzie, jak to już 
w powtórnćj odezwie w tym przedmiocie w Dzienniku umiesz­
czonej wypowiedziano, gimnazyum ostrowskiemu yako takiemu 
brać udział w uroczystości, pozostawiło przecież wolność a nawet 
poleciło mu, jak to sam na posiedseuiu Komitetu dnia 11 maja 
br. oświadczył, zwrócić uczniom uwagę na ważność tego duia 
w sposób odpowiedni. Na mocy tego dał p. dyrektor komitetowi 
uroczyste ptzyrzeczenie, że chętnie zezwala i że weźmie udziuł 
on i całe grono nauczycieli i uczniowie zakładu w nabożeństwie, 
które tutejszy nauczyciel religii ks. dr. Warmiński na dniu 31 
meja rb. (na które się także zgadza) o godzinie 8 zrana odprawi,
dalćj, że zwoła kole.ium nauczycielskie i uczniów na aulę gim- 
nazyalną i tam stósownie przemówi, że wreszcie on i kolegium 
wezmą chętnie udział w obiedzie, który się na ten cel urządzi. 
Proponował nawet, co komitet zresztą już sam miał na myśli, 
zaprosić na teu obchód wszystkich, którzy dawnićj przy tutej- 
szćm gimnazyum jako nauczyciele pracowali. W skutek tych za­
pewnień ogłosił komitet w pismach tak polskich, jak i niemiec­
kich stósowne zaproszenie na obchód i wypowiedział zarazem, 
w jaki sposób takowy bię urządzi.

Tymczasem ni ztąd ni zowąd, nawet nie dwa dni przed 31 
maja dono.-i p. dyrektor przewodniczącemu w komitecie, ks. 
dziekanowi Fabiszowi, że dla „kataru“ jaki ma, nie może zezwo­
lić ani na odprawienie nabożeństwa gimnazyalnego, ani na akt 
szkólny, aui być na obiedzie, że przecież zawezwie grono nau­
czycielskie, ażeby wzięło udział w uczcie.

Tym sposobem wszystko byłoby spełzło na niczćm i na 
próżno byliby przybyli do Ostrowa ci, którzy chcieli brać udział 
w uroczystości, gdyby nie szlachetne żabi gi ks. dziekana Fa- 
bisza, który, chociaż uwiadomienie od dyrektora dopiero w nie­
dzielę po południu po nabożeństwie parafialnćm odebrał, jednak 
zdołał prjynajmnićj parafian miejskich zawiadomić, że na uczcze­
nie wiadomćj im pamiątki nabożeństwo parafialne w dniu nazna­
czonym się odbędzie.

Jakoż dnia wczorajszego, przy dość licznie zgromadzonćj 
publiczności miasta, a nawet i wsi, odbyło się najprzód nabożeń­
stwo żałobne z wigiliami za dusze fundatorów gimnazyum: śp. ks, 
dziekana Jana Kom alły i Wojciecha Lipskiego. Mszą św. cele­
brował ks. Flaischer ze Zgromadzenia O J. Filipinów pod Go­
styniem, były uczeń gimnazyum i rodak z Ostrowa. Potćm wy­
szedł ze mszą uroczystą ks. lic. Taczanowski, wikaryusz miej­
scowy, w czasie którćj przemówił z ambony, stósownie do oko­
liczności, ks. Garsztka, proboszcz z Koźmina, także jeden z naj­
dawniejszych uczniów zakładu. Wziąwszy za tekst słowa wyryte 
na pomniku ks. Kompałły: „Służmy wiernie kościołowi i ojczy­
źnie, nie czczo brzmiącym wyrazem, ale cichym czynem“, opo­
wiedział pokrótce historyą powstania i założenia gimnazyum, 
zwracając uwagę słuchaczy na zasługi, jakie ks. Kompałła i Woj­
ciech Lipski tutaj właśnie położyli, nie pomijając także i żyją- 
! ych książąt Radziwiłłów. Oddawszy cześć fundatorom, prze­
szedł do samej pamiątki dwudziestopięcioletniego istnienia zakła­
du. Tu wykazał, jak wielkićm dobrodziejstwem jest oświata 
mianowicie dla niższych stanów społeczeństwa, którym dla braku 
środków materyalnych drzwi do nićj- zamknięte, ale prawdziwa 
oświata tylko na podstawie religii może wzrastać, bo inaczćj jest 
trucizną. To tćż Kościół był zawsze, jest i będzie matką oświaty 
i dla tego tćż zakład ostrowski, ozdobiony charakterem katolic­
kim, tak wiele błogich wydał owoców. Szanowny mówca, wspo­
mniawszy wreszcie czasy młodości, w których i on i przytomni 
rówiennicy, dzisiaj w rozmaitych zawodach i stanach pracujący, 
wznosili kiedyś w tej świątyni do nieba pobożne pienia, zakoń­
czył przemowę rzewną modlitwą, ażeby Bóg błogosławił zakła­
dowi, mianowicie młodzieży teraz i w przyszłości. Po ukończeniu 
mszy św. odśpiewało duchowieństwo uroczyście: „Te Deum łau- 
damu8“, i każdy opuścił świątynią z miło nastrojonćm uczuciem, 
ciesząc się, żs mimo tak niespodziewanych przeszkód, tak pięknie 
i wspaniale odbyło się nabożeństwo. A ii żby na tćm była zy­
skała młodzież gimnazyalna, gdyby była obecną! Ile zaś łasKi 
i błogosławieństwa Bożego zoatala pozbawioną przez czyjeś uwi- 
dzenie, nie wiadomo, z jakich powodów pochodzące.

Skromna uczta odbyła się o godzinie 5 po południu w re- 
stauracyi p. Paneckiego. W czasie niej wznoszono rozmaite toa-

zmi<;ry Rychtera. i
wiał Poczciwy pleban zamiast wprowadzonych wypyty- 
ść i wać, podchodzić, mięszać, burzyć fałszywemi obietnicami 
b utwolności, odzywa się do ich serca, jak mogli narzucać 

się na sędziów wbrew woli Opatrzności, jak mogą dalćj 
op'obić się wykonawcami swojćj zbrodni, która splami ich 

lich sumienie; jak mogą rodziny swoje okrywać wstydem 
żałobą, jak mogą wreszcie matki swe na oczywistą 

oddiikazywać śmierć ze zmartwienia. Żeby ich zmiękczyć 
lo reszty, obiecuje im wolność, jeżeli przysięgną uroczy- 

Irussicie, że zamiaru swego zaniechają. Wymowa posiwia­
łe si ego kapłana odnosi pożądany skutek; płaczą tak ka- 
ntrGnodzieja jak i słuchacze, instygator czy inkwirent 

delinkwenci. Perrin ściska wreszcie nawróconych 
osobnemi tajnemi drzwiczkami wypuszcza ich na

koi
rzy
lisai wolność.
sany Łatwo pojąć, jak mu serdecznie podziękował za to 

klian szef policyi tajnćj; ale skutek był lepszy niż się
Cri ipodziewano, bo Crussac rzeczywiście ocalił życie Bo­

rne; napartego, który mimo i jego uwięzienia miał zginąć 
ręki pozostałych w wolności. Ostatecznie Fouché 

a t&rzyjacielowi swemu dozgonną oświadcza wdzięczność ze
noiptrony konsula.

Lecz nie tu koniec powieści. Wchodzi nagle i Ber- 
killoard uwięziony, a choć się przekonano o jego niewin­

ności i puszczono go na wolność, bo on sam nawet wła- 
o psnćm pismem ostrzegał Bonapartego o spisku, jednak 
owii młodzieniec, zrozumiawszy położenie wujaszka, wręcz mu 
nab powiada, że one pieniądze brał on za to, że był po 
sić prostu szpiegiem. Słowa te uderzyły w starca jak grom; 
on kiedy przyszedł do siebie ujrzał, jak Fouchó z boleścią 

¡o si serca przeprasza go za nieostrożność, że go w pospie- 
i zbichu takiemu polecił urzędnikowi. Perrin zaledwie go 
/puśsłucha, tak jestgprzywalony ogromem swój hańby; ale 
Dési Fouché wpada na gienialny pomysł, który przyjaciela 
fie i bezwątpienia znowu podniesie na nogi, t. j. ofiaruje mu 
t te;utraconą posadę w Wendei i rzeczywiście uszczęśliwia
Jawi tćm ukochanego towarzysza młodości.
idpii Łatwo pojąć, że mięszanina komicznéj dobrodu- 
j, ja Szności z wynikającemi ztąd kłopotami, jakich sztuka 
;owc P- Alfonsa Karra jest pełną, dały Rychterowi bogaty 

materyał do okazania w całćj sile onćj władzy poru- 
stai szania umysłów zupełnie nieraz sprzecznemi uczuciami 
i ca °d_tych, jakiemi^ong sam był przejęty. Ileż razy po-

czciwy pleban śmiał się do rozpuku śmiechem raniącym 
delikatniejsze serca, ileż znów razy płakał jak dziecko, 
podczas gdy widz boki zrywał sobie od śmiechu. W tćm 
właśnie sztuka, żeby kontrastami wywoływać kontrasty, 
żeby, nie pytając o usposobienie publiczności, władać nią 
w myśl autora, a samemu nie dać się porwać wzburzo­
nym falom oklasków, słowem, w uniesieniu samemu nie 
wypaść z przepisanćj roli.

Co to n. p. za cudowny ustęp owo kazanie powie­
dziane do spiskowych! Kapłan zaczyna exhortę, wszystko 
się śmieje, a zatwardziali młodzieńcy z szyderstwem 
odpychają sł-wa indagującego, mając je oczywiście za 
podstęp szpiegowski, by z nich wydobyć jakiekolwiek 
zeznanie. Perrin zapala się coraz bardzićj, komiezność 
kontrastów rośnie coraz wyżój, ale co chwila paduie 
słowo głębsze, odwołujące się do ucłuć, któ- 
remi pomiatać nie można; widz zamyka usta i otwiera 
serce, nastraja się poważnie, a spiskowcy tają pod uro­
kiem wymowy. Wreszcie na scenie płacz a i publi­
czność łzy ociera pokryjomu; młodzieńcy uchodzą. Per­
rin cieszy się niewymownie a publiczności mróz prze­
szywa kości za to, że Perrin popełnił wielkie głupstwo 
w mniemaniu pospolitćm, za które mógłby własną na­
łożyć głowę.

Nie mniejsze podziwiewie wywołał Rychter wie­
czoru niedzielnego i czwartkowego. Poczciwy pleban 
przedzierzgnął się drugiego dnia w urwisza pierwszćj 
klasy, w którym trzeba było podziwiać mistrzowstwo, 
z jakićm wykonywał swoje ohydne rzemiosło. Gra Ry­
chtera była tu tak głęboko przemyślaną, tak wykończoną 
we wszystkich szczegółach, że widz istotnie musiał wie­
rzyć, że Łatka nie może być innym jak lichwiarzem. 
Do czegóż się ten ladaco nie ucieka! Prośby, groźby, 
płacz, śmiech, pochlebstwo, czułość, kłamstwo, troskli­
wość macierzyńska, słowem cała skala uczuć najwyż­
szych i najdelikatniejszych, zaprzężona tu w taczkę bru­
dnego łakomstwa, które w tćm jaskrawszćm występuje 
świetle, że się często rozbija o marmurowe głazy nik- 
czemnćj duszy Twarelsza. Cześnik nakoniec odsłonił 
nam tajniki onych dusz już poległych w grobie, których 
młodzież nasza ani nie poznała, które chyba zawiędły 
jeszcze gdzie w jakim zakątku Podola lub Litwy, jeżeli 
ich ząb modnćj cywilizacyi nie ponadgryzał jeszcze do 
tego cząsu. Nam się ta reprezentacya mnićj od innych

podobała, wyznamy to otwarcie, bo brakło jćj jednego . 
ważnego przymiotu, tj. głosu naturalnego. Być może, 
że postawiona zaraz pierwszego wieczora Zemsta by­
łaby nas również zadowolaiła jak inne, ale teraz, 
gdzieśmy już byli podziwiali w Rychterze uidealizowaną 
naturę, teraz mnićj przemówiła do nas udana natural­
ność, którćj zresztą brakło nieco krewkości i siły kar­
mazynowego szlachcica. To niedopisanie głosu ostu­
dziło całe wrażenie mistrzowskićj gry, choć nte wątpię, 
że pospolity widz mógł być uniesionym.

Nie mogąc w bliższe wdawać się szczegóły, o resz­
cie artystów tylko lekko napomkniemy.

W Szpiegu Bonapartego p. Konarski nie do­
trzymał placu towarzyszowi młodości i był nieco za zi­
mnym, za sztjwnym dygnitarzem. Rola tćż jego nie 
wypracowana przez autora i nie bardzo wdzięczna. 
Chwile niecierpliwości i roztargnienia oddał on zresztą 
wyśmienicie.

P. Dobrzański odpowiedział zadaniu i był dobrą 
karykaturą szefa policyi, który się nie zdał na urząd, 
jaki piastuje. Panna M. Górecka grała z naturalno­
ścią i wdziękiem.

W Dożywociu znowu p. Konarski najlepićj się 
pokazał, tylko niechby na przyszłość przyjął uwagę, że 
twardość Twardosza więcćj leży w sercu jak w karku, 
który za sztywno nosił przez cały ciąg roli, tak że 
komiezność była więcćj panią sytuacyi jsk skępstwo, 
któremu się tu pierwsze należały skrzypce. Pan Tka- 
czopolski starał się grać dobrze, ale nie było po nim 
widać, że przehulał milion; ruchy miał zbyt jeszcze 
ostre a na podszarzanego na zdrowiu mówił zbyt gło­
śno i nie z dostatecznym tonem panicza. Mimo to jak 
na początek możemy mu powinszować skutku. P. Hen- 
nig jako Orgon o tyle się nam podobał, że ani razu 
nie wypadł z roli i żadnym giestem, żadnym słowem 
nie przypomniał iż jest komikus natus.

W Zemście pani Aszpergerowa dowiodła że co 
dzień się odmładza i niedługo gotowa wystąpić nam 
w Ślubach panieńskich, tak wybornie oddała rolę 
młodćj wdowy. Pan Konarski ma na Milczka głos nieco 
za słaby, choć grał z wielkićm zrozumieniem i z dnia 
na dzień coraz więcćj nas sobie zyskuje.

Czas skończyć tę pogadankę. Odjazd Rychtera wy­

trąca mi pióro z ręki rychlćj, aniżeli byłem sobie to 
zamierzył. Idą czasy dla teatrów w ogóle nie różowe, 
a dla poznańskiego może nawet trudne. Powrót p. Ka- 
lieińskiego, przywołanie stadła państwa Doroszyńskich, 
którego piękniejsza połowa rozporządza pięknym buffo- 
sopranem, byleby tylko nie zbyt w Offenbacbowskim 
chciała śpiewać guście a występować kostiumie, połowa 
brzydsza natomiast wyrobi się kiedyś na komika salo­
nowego — przywołanie p. Wolskiego, który na scenie 
naszćj pierwsze zacznie zdzierać sandały i koturny, 
wszystko to dowodzi, że p. Lech Nowakowski myśli na 
seryo o utrzymaniu sceny poznańskićj wszelkiemi si­
łami, na jakie go tylko starczy.

Niech mi tedy będzie wolno zakończyć ten prze­
gląd małą prośbą:

1) do komitetu teatralnego, żeby raz wyszedł z wio­
sennego letargu i dał znak życia, zanim rosa oczy wyje, 
(Prośbę tę powinien był szanowny nasz współpracownik 
wystósować raczćj do publiczności, mianowicie miasta 
Poznania, aniżeli do komitetu. Jeżeli bowiem tenże 
napróżno od miesiąca się stara o pozyskanie firmo­
wych dla Towarzystwa akcyjnego, mającego wznieść 
Teatr narodowy, jeśli starania te głównie się rozbi­
jają o to, że w Poznaniu żaden majętniejszy obywa­
tel obowiązku firmowego przyjąć nie chce, jeśli wreszcie 
właśnie mieszkańcy Poznania, co najgłównićj 
domagali się budowy teatru a nawet znaczne sumy Da 
ten cel przyobiecywali złożyć, dziś żadnego nie 
dają znaku życia i ani grosza nie składają na fun­
dusz budowy — to przyzna zapewne każdy bezstronny 
czytelnik, że „prośba" czy zarzut naszego kronikarza 
teatralnego nie do komitetu, ale do publiczności w>sto­
sowaną być winna. Przyp. Red. Dz. Pozn.)

2) do publiczności, żeby wsparła usiłowania dyre­
ktora Nowakowskiego, bo można przewidzieć, że jeżeli 
teraz nie będziemy kuli tego żelaza, to potćm n e bę­
dzie już ognia, żeby je rozgrzać ca nowo, czyli mówiąc 
poczejiwą prozą, wątpię, żeby się potćm znalazł dyre­
ktor, coby ną nowo parzył sobie paluszki w ogniu po­
wtórnego dramatycznego przedsiębiorstwa w grodzie 
Przemysława,

Białynia.



sty, i których pierwszy Da zdrowie Króla Jegomoici, drugi 
książąt Radziwiłłów; od różnych także osób nadeszły telegrafem 
powinszowania. Tak mianowicie od książąt Radziwiłłów, radzcy 
regencyjnego i szkólnego dra Milewskiego, od gimnazyum poznań­
skiego św. Maryi Magdaleny, od dyrektora pana dra Engera, 
który był pierwszym dyrektorem instytutu ostrowskiego, a który 
dla ważnej przeszkody nie mógł przybyć na uroczystość. Tu znowu 
z żalem wyznać przychodzi, że z kolegium nauczycieli gimnazyum 
tutejszego ledwie trzech panów przybyło na obia 1. Nie ma co 
obwijać w bawełnę, trzeba powiedzieć prawdę, że postępowanie 
tak naczelnika gimnazyum, jak i jego kolegów, z wyjątkiem owych 
trzech, bardzo trudno sobie wytłómaczyć w ebec faktów po- 
wyżój wymienionych. Czemuż np. p. dyrektor Tschackert czynił 
obietnice komitetowi, kiedy ich potćm nie dotrzymał? Jego ka­
tar z pewnością, jak każdy przyzna, ni« przeszkadzał odprawie­
niu gimnazyalnego. nabożeństwa. Ograniczam się zresztą na po­
daniu faktów, a wnioski łatwo będzie każdemu wyc ągnąć.

Nie można również wybaczyć mieszkańcom innych wyznań 
i narodowości tój obojętności, z jaką całą sprawę traktowały. 
Mimo ogłoszeń w czasopismach niemieckich, mimo zaproszenia 
przez komtet reprezentacyi miejskiój, jeden tylko obywatel na­
rodowości niemieckiój przybył na obiad. Jeżeli się może nie po­
dobało, że do komitetu nie należał żaden członek innego wyzna­
nia, to pochodziło ztąd, że zakład jest czysto katolicki, a jeżeli 
chodzi o narodowość, to do komitetu należały także osoby naro­
dowości niemieckiój.

— * Obyczaje aa dw rze wiedeńskim w XVII wieku.
Z wiedeńskiego regulaminu dworskiego z r. 1624 Tages Presse 
podaje następujący wyjątek: „JCKWysokość raczył rozmaitych 
oficerów zapraszać do swego stołu i często miał sposobność prze­
konać się, że większa część tychże oficerów zachowuje się z 
wielką grzecznością i dobrem wychowaniem jak prawdziwi i go­
dni kawalerowie. Niemnićj jednak zdaje się JCliWysokości po- 
żytecznćm dla mniój doświadczonych kadetów wyd.-.ć następujące 
przepisy: 1) mają oui JCK Wysokości zaraz po przybyciu okazy­
wać uszanowanie, być ładnie ubianemi w tużurku i butach i nie 
wchodzić do pokoju w półpijauym stanie; 2) przy stole nie hu­
śtać krzesłem, nie rozwalać się na niem i nóg w calćj długości 
nie wyciągać; 3) nie pić po każdym kęsie, albowiem tak czyniąc 
bardzo prędko się upiją; nie wypróżniać kielicha więcćj jak do 
połowy za jednym razem i przed piciem obetrzeć porządnie usta 
i wąsy; 4) nie kłaść rąk w półmiski i kości nie rzucać pod stół; 
5) nie oblizywać palców i nie pluć na talerz, ani też nosa ser­
wetą nie obcierać; by nie pić tak po bydlęcemu, żeby aż spaść 
z krzesła lub nie módz utrzymać się na nogach itd.“ Jeżeli 
młodzi oficerowie z pierwszych rodzin potrzebowali podobnych 
przepisów, dodaje Tages Presse, jakieżto obycznje musiały być 
podówczs w niższych klasach spółeczeóstwa?

— * Humbugl. Zaczyna się już widać letnia posucha no- 
wid. czas słodkich i kwaśnych ogórków, bo hnmbugi amerykańskie 
zyskują kredyt w Europie. Nie zbyt dawno donoszono o zrobie­
niu jakiejś kobiety sędzią pokoju w Stanach Zjednoczonych, opi­
sywano jój suknią i wstążki u czepka, rozmiary jej kibici i koka. 
Teraz również w Stanach Zjednoczonych, w mieście Chyennie, 
którego nie ma na kuli ziemskiej, ale łatwo się dato pobudować 
w wyobraźni piszącego, bo materyał do takich b dowli nic nie 
kosztuje, utworzono sąd przysięgłych z kobiet i rozumie się, sąd 
ten prześcigną! Salomona. W oryginale amerykańskim bezpośre­
dnio po tóm doniesieniu snąć następowało ogłoszenie szewca szy- 
jącego pragskie buciki dla pań przysięgłych; ale w wersyi socya- 
alistów europejskich ten najważniejszy szczegół pominięto. Nie 
zaszkodzi może przypomnieć, że był kraj w Earo ie, gdzie ko­
biety właścicielki ziemi, która w tym kraju stanowiła cenzus, 
miały prawo udziału w wyborze sędz ów i deputowanych. Nie 
czyniły wprawdzie tego bezpośrednio, bo szanowano ich sukn e, 
które mogłyby wyjść zmiętoszone w tłumie, szanowano ich lica 
nauobne, na których nie pięknieby wyglądały kresy od szabelki; 
szanowano... dość na tóm, że osobiściernie głosowały. Ale każda 
samodzielna właścicielka z emi, panna czy wdowa, miała prawo 
polecić swojemu krewnemu lub przyjacielowi, ażeby w jój imieniu 
głosował na wyborach za tym lub owym kandydatem do krzesła 
sędziowskiego w powiecie i do krzesła poselskiego w stolicy. 
Owoż w Stanach Zjednoczonych, gdzie kobiety mają być niny 
obierane na sędziów, dotąd nie dano im nawet takiego prawa 
wyborczego. Jeszcze przed paru miesiącami jedna z legislatyw, 
na którą domagali się, o to wniesiono, stanowczo je odrzuciła. 
Rozumie sio, że to wcale nie przeszkadza pisaniu humbugów.

(G. W)

418 Jks. Wrzesiński z Parzęczewa — tal.
419 P. Skórzewski z Gołanic — •
420 Pani Estkowska, przełożona Zakładu wy­

chowania w Poznaniu 2 ■
421 Jks. Hórnik, katecheta przy gim. w Budzi-

szynie serbołużyckim 2 -
320 Jks. Staśkiewicz z Poznania 1 «
422 P. Al. Modrzyóski, naucz z Poznania — -
368 P. Korwin Kałusówski z Washingtonu 1 •
423 P. Ziołecki, ucz. wyd. filoz., dla sekcyi hist.

filol. Tow. ak. w Berlinie 2 •
424 P. Krzesiński, prof. przy gim. św. Maryi

Magd, w Poznaniu 2 •
425 Jks. Kędzierski z Murzy nowa kościelnego

pod Środą 5 •
426 P. Chociszewski, księgarz i literat z Po­

znania 2 •
259 P. Roman Arendt z Poznania 1 •
427 Jks. dz. Kasprowicz z Biechowa p. Wrześnią 5 •
428 Jks. Merdas z Winnójgóry p. Miłosławiem 1 •
406 P. Ant. Krzyżanowski z Poznania 1 •
81 Jks. Zenkteler, dziekan przy kolegiacie ad 

S. M. M. w Poznaniu 1 •
199 Jks. Thielmau z Czempinia 3 •
429 P. N. Urbanowski z Poznania 2 •
430 Hr. M. Kwilecki z Oporowa p. Wronkami 5 •
431 Hr. Stan. Czarnecki z Pakosławia 5 »
432 P. Lipski z Lewkowa p. Ostrowem 5 •
433 P. Łukaszewicz z Targoszyc p. Kobylinem 5 -
434 P. Nieżychowski z Granówka p. Gr nowem 5 •
435 Jks. Kośnicki z Dębna p. Nowem Miastem 5 >
436 P. Paruszewski z Obudna p. Mokrem 5 •
437 Jks. Kąlkstein-Osłowski z Chojnic p. Chlu-

dowem 5 •
438 P. Ant. Zawadzki, sędzia z Kościana 2 •
439 P. Szawelski z Rydzyny p. Lesznem 4 •
440 P. dr. Kńypiński z Żerkowa 4 •
441 P. Michał Sczaniecki z Łaszczyna pod Ra­

wiczem 5 ■
442 P. dr. Studniarski z Szamotuł 4 •
443 P. dr. Niklewski z Jarocina 4 -
63 P. Jeziefski z Ruaiborza p. Środą 1 •

444 Jks. prałat Zienkiewicz z Gniezna 5 »
445 P. Mar. Żółtowski z Czacza p. Śmiglem 5 •
446 P. mecenas Małecki z Wrześni 5 •
447 P. Weimanu, nauczyciel z Sierakowa 2 .
448 P. Czaykowski z Tuczna p. Inowrocławiem 2 •
449 Jks Staniewicz z Wąwelna p. Tuszkowem 4 »
450 P. dr. Wachtel z Gostynia 2 •

(Dokończenie nastąpi.)
Ponieważ zeszyt III zostanie ukończonym za tydzień, prze­

to upraszam Szanownych Przedpłacicieli o złożenie zaległych 
kwot, i łaskawe oszczędzenie mi trudów połączonych z braniem 
zaliczki.

W Poznaniu, dnia 1 czeiwca 1870.
Dr. Rzepecki.

— * Ziemianina wyszedł z druku nr, 23 i zawiera: 
Uwiadomienie. — Wizytacya gospodarcza dóbr Zakrzewa w po­
wiecie gnieźnieńskim, odbyta w dniu 14 września 1869 r. (z ry­
cinami). — Pługi parowe w Saksonii. — O rasach bydła. III. A. 
Lnbomęski. — O stanie obecnym gospodarstwa w ogóle i o po­
trzebie zakładania stowarzyszeń gospodarczych. (Dalszy ciąg). 
— Wystawa rólnicza w Kościanie. Wykład prof. Szafarkiewicza. 
(Dalszy ciąg). — Ekonomiczna strona kwestyi odchodów miej­
skich. — Rozmaitości: Mierzwienie drzew owocowych. — Podzię­
kowanie Zarządu Czytelni w Kołomyi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Piętnaste pokwitowanie z przedpłaty na krytyczną 

Gramatykę języka polskiego ks. Fr. Ks. Malinowskiego.
74 Prof. dr. Gruszczyński z Poznania 1 tal.

409 P. Władysław Zakrzewski z Kokorzyna 1 -
410 P. Tadeusz Chłapowski z Turwi 5 -
411 P. Biegański z Cykowa 5 »
412 Jks. Bartsch z Ruchocic 4 ?
413 Jks. Turkowski z Wielichowa 4 •
414 Jks. Sąchocki z Ptaszkowa 4 •
415 P. Pluciński z Konojadu 1 «
416 Jks. Hertmanowski z Rąbina 1 -
417 Jks. Czechowski z Kościana 2 tal. 15sgr

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Wełna. Wrocław, 3 czerwca. Wczoraj jeszcze 

rozwinęło się na składach większe nieco ożywienie, które byłoby 
większe jeszcze przybrało rozmiary, gdyby wielka ilość kupców 
nie zwiedzała targów prowincyalnych, które się dziś i jutro od­
bywają. Mimo to dochodził obrót do 1000 do li.00 cent., które 
zakupili Nadreńczycy i Francuzi. Ceny, jakie płacono, były o 2 
do 5 tal. wyższe nad przeszłoroezne ceny targowe, lecz jak na 
teraz nie można jeszcze oznaczyć, czy cyfra ta pozostanie decy­
dującą. Dowozy powiększają się a targ przybiera zwykłe swoje 
wejrzenie.

— Szczecin, 1 czerwca. Stósownie do. kontraktów na 
wełnę, jakie dotąd zawarto w dobrach prowincji tutejszej, przy­
puścić można, że wełna, jaka dowiezioną zostanie na targ tutej­
szy, pod względem ilości centnarów nie dorówna zeszłorocznej. 
Część wełny z owiec na rzeź zabitych ma być w Berlinie oczysz­
czoną na drodze tak zwanego sztucznego prania i tam też sprze­
daną zostanie. W przecięciu sprzedawano w ostatnich tygo­
dniach wełny średnie według zwykłych szczecińskich warunków 
targowych po cenie do 50 tal.

— * Mąka. Berlin, 3 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 
4’/,—’|„ nr. 0 i 1 4—tal., rżana nr. 0 31/,—% tal., nr. 0 i, 1 
3’/,—>|, tal. pł.

Poznań, 4 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4'/,—®|. tal. 
mika rżana nr. 0 i 1 3*|»—4 talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 31 maja 1870 r.

Aktywa i
1) Brzęcząca moneta i w sztabach .... .... tal. 85 899,000
2) Pićuiądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 2,365.000
3) Remanenta wekslowe..... ........... ................. 84,460,000
4) Remanenta lombardowe ..................... • 16,036,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

aktywa................  ,, .......... ............... 13,991,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu..................................  tai. 147 636,000
7) Kapitały depozytowe....................... • 22,273,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym........................ ............................ « 3,928,000

Berlin, 31 maja 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Kähnemann. Boese. Hotth. Uallenkamp.
Herrmann. Könen.

na czerwiec 147,—!|, czerw.-lip. 13“/„—’/, płac., lip.-sierp. 13’, 
tal. żądano. Olój lniany: 100 funt, w miejscu 12 tal. żądj 
no. blej skalny: w miejscu 71', tal. na czerw 77» tal. wr,e 
sień paźdz. 7”|,* tal. płac. Okowito: 8000’' TrAlesa w mie 
sen bez beczki 16 '/,, tal plac.; ni czerw, i czerw.-lipiec 15 
—16, lip.-sierp. 16’/,—sierp.-wrzes. 15*/,,—”/„ na wrz 
sień 16’,, płac, paźdz. 18 tal żąd.

Giełda nroełunaka, 3 czerwca.
Żyto: 2000 fuut. atalej; na czerwiec i czer-lip. 467,-ę 

3|,, lip-sierp. 47—7,-’/,, wrześ-paźd. 49 tal pł. Pszenic, 
na c erw ec 67 tal. żądano. Jęczmień: na czer. *44 tal. z^, 
Owies: na czerwiec 4P/, tal. żąd. Olej rzepiowy: |,| 
skie termina wyżej; w miejscu 147, tal. żąd., na czerwi, 
lt’/<—% pł, czerwiec lipiec 13», żąd., lipiec-sierpień 13'|, t, 
pł, Okowita: stalćj; w miejsca 15y„ żąd., 157, pł., na czer,
i czerw-lipiec 
tal. pł.

W konkursie nad majątkiem handlerza 
Juliusza David w Poznaniu zamieszkałego 
do rozprawy i decyzyi względem akordu wy­
znaczony został termin na

dzień 14 czerwca r. b. 
przed południem o god. 11 

przed podpisanym komisarzem w lokalu są­
dowym pod No. 13.

Uwiadomiają się o tóm interesenci z tóm 
nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie 
rzycieli konkursowych już ustanowione, o ile 
dla takowych ani prawa pierwszeństwa, hi­
poteki, zastawu, ani tóż innego prawa od- 
osobniającego się nie dimaga, do udziału w 
decyzyi względem akordu upoważniają.

Książki handlowe, bilans wraz z inwen 
turą nie mniój raport piśmienny o naturze 
i charakterze konkursu przez zatządzcę wy­
pracowany znajdują się dla interesentów w 
naszém VIII biurze do przejrzenia.

Poznań, dnia 19 maja 1870. [3784.]
Królewski sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu 
Gtteblcr.

Sprzedaż konieczna.
Majętność rycerska, Brzóstownia w po­

wiecie śremskim położona, w księdze hipo­
tecznej dóbr rycerskich Tom I na stronnicy 
31 i następ, zapisana, do spadkobierców 
Józefa Zychllńsfclego należąca, której ty 
tuł własności na imię jego jest zapi.-auy i 
kióra z objętością morgów 1284 opłacie po­
datku gruntowego ulega, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu na 
8803O tal. i na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 313 .tal., sprzedana być ma 
na wniosek beneficyalnych sukcesorów dro­
gą subhastacyi koniecznój w

ponlcdzU łeb dnia 18 lipca rb. przed 
południem o godzinie 11 

w lokalu podpisanego sądu pod liczbą No. 3.
Wypis rejestru podatkowego, wvkaz hipo­

teczny i wszystkie in. e wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako tóż szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów je­
szcze stawić się mające, przejrzane być mogą 
w III biurze królewskiego podpisanego są 
du powiatowego podczas zwyczajnych go­
dzin służbowych.

Osoby, które chc.ą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zaiutabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej 
szóm, aby swe pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na (3114-)
środę duła 20 lipca r. b. przed połn 

dniem o godzinie 12
w lokalu urzędowym królewskiego podp.

sądu.
Śrem, dnia 3 m ja 1870.

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Głównie pod No. 8 

położona, do młynarza EntUn ittifimm 
i żony jego iHatyhly z fAt-
tińw należąca, która z objętością mórg 
60,93 opłacie podatku gruntowego ulega, po­
dług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 38 tal. 5 sgr. 82/5 fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 85 tal. podana, sprzedaną być ma w celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
koniecznej w
sobotę dnia 10 września r. b. 

przed południem o godz. 10
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu na sali pod No. 13.

Poznań, dnia 21 maja 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
______________ Kkeyl.__________(3779)

Sprzedaż kcnieczna.
Nieruchomość w Poznaniu ną przedmieściu 

Środce pod No. 73 (ulica Filipińska No. 1) 
położona, do obywatela tetijca ttybi- 
ckiego i do IHiiiIi/tlnu-ii i d/n- 
Atcioi rodzeństwa liybicliicłt należą­
ca, która, z objętością mórg 0„4, na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 120 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu przymu­
sowego wykonania i podziału drogą subha- 
staćyi koniecznej w
wtorek dnia 6 września r. b. 

przedpołudniem o godz. 10
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w Poznaniu w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 13 maja 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Ueyl. ____(3780)

przed południem o godz. 10
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w Poznaniu w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 17 maja 1870.
Królewski sąd powiatowy.

keyl (3781)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Fabianowie pod No. 

15B. położona do Hrysztofa 1’ryde- 
ryka mikmtnrtn należąca, która 
z objętością mórg 13,38 opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na pi datek z gruntu na 38 tal. 
1 sgr. 27, fen. i na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 30 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wykona 
nia drogą subhastacyi koniecznej w 

sobotę dnia 3 września r. b. 
przed południem o godz. 10 

w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w izbie pod No. 13.

Poznań, dnia 7 maja 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
_____________ Heyt.________ (2782)
W konkursie nad majątkiem kupca Her 

mana Jacobsohn w Poznaniu zamieszka­
łego, mianowany został kupiec Henryk Ro­
senthal stałym zarządzcą masy konkursowój. 

Poznań, dnia 16 maja 1870.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Gnebłer. [3783.]

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Glinienku pod No. 

11 położona, do Firy dery tui l.tutiri- 
bn Jettke i żony jego Kurolinf/ 
Kettaty z JHeteów należąca, z wyjąt­
kiem przecież parceli sprzedanej wyrobnikowi 
dnttouei Mttsseteekiemu na mocy 
kontraktu z dnia 15 stycznia 1866 r., która 

objętością mórg 59,51 opłacie podatku grun­
towego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 40 tal. 
2 sgr. 44/s fen. i na podatek budynkowy 
z wartości użytku na 20 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wykona­
nia drogą subhastacyi koniecznój w
poniedziałek dnia 5 września r. b.

Pr&wyfoorców do sej 
mu pruskiego 1 wybor­
ców do sejmu półno- 
eno-ni emieckiego z powia­
tu pleszewskiego zapraszam ni- 
niejszem do Pleszewa, ho­
telu pana Waliszewskiego na nie­
dzielę 19 czerwca, go­
dzinę 5t«| po południu 
celem (3827-)
a) wyboru komitetu powiatowego,
b) wyboru delegowanego i jego 

zastępcy na zjazdy prowincyor 
nalne z umocowaniem brania 
udziału w rozprawach i uchwa­
łach nad projektem do Usta* 
wy wyborczej przez ko­
ło sejmowe polskie w Berlinie 
proponowanym.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 czerwca.

BAZAR. Bronisz z Otoczna, hr. Żółtowski z żoną z Kadzewa, 
hr. Bniński z Samostrzela, pani Kiześnicka i Klessel z Ka­
lisza.

HOTEL DU NORD. Kiedrzyński [z Międzylesia i Szubert z 
Nowej wsi«

HOTEL PARYSKI. Baranowski z Gwiazdowa, Narwańskl z Wa- 
li szewft

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Raczyński z Zborówka, 
Bi gdański z Wojciechowa, Cetkowski z Chybów.

UF.fl.dlGA riOTn,b kkaNCUSKI. Zawacki z1 Bnkowiecza, 
Taczanowski z Biskupic.

MYŁ1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Moszczeński z Wiatrowa, 
Martini z Łukowa.

HOTEL RZYiMSKl. Hr. Czarnecki z żoną z Golejowa, Bojano- 
wski z rze k oto w i c

TILSNERA HOTEL GARNI Benaro z familią, Heinrich i 
Schacbt z Hamburga.

Wiadomości giełdowe.
Giełda ,io®«iańtłkn, 4 czerwca.

Na giełdzie dzisiejszój nie zawierano żadnych interesów. 
Gic Idu bcrllńnkn, 3 czerwca.

Usposobienie giełdy było dziś bardzo stałe tak pod wzglę­
dem papierów spekulacyjnych jak akcyi kolejowych.

Walory pruskie: bóbr, pożyczit. pstwa 147//0) 96'/» płac.
Poź. p8twa z r. 1859 (5°/o) MU3/, płac. Obi. pstwa (4'/>) 79’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,°/o) 115 płac.

List, zastaw.; Zachod.-prusk. (3'/,°/0) 75 żąd. dto (4%)
813/« płac, dto (47,%) 88 plac. Pozu. nowe (A Woj 82’,, płac. 
Listy rent Pozn. (4°/0) 84% płac. Prusk. ,4%) 86'/« żąd.

Walory «agraulozna; Austr. metal. — płac Poż.
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74’/, płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płacono. Losy z r. 1860 ia°/oi 79’-» 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64 , płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
l!6’-8 płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ;4%) 70’/, p’acono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. 92'/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 '/t pł Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%j 69’/, 
płac. Listy likw. ¿774 pl»o. Włoska poż. (5%) 59—’/, płac Ru­
muńska poż. (8°,o) 96 płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (7"',%) 
69’/» płacono. Turecka pożyczka 51—7» płacono. Amerykańska 
pożyczka ,6%) 96’/, płac. Afccye kołat iolaa. Kol. mind. 1317, 
płacono Gal. Kar. Ludwik 97’'a 8 płac. Austr. Franc. 2183/, 
—8—7; płac. V\ arszaw.-wiedeńsk. 58 płac. Banki ltd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 1513 4—f,—’/, płacono Pozn. prowinc. 
1034, płc. Szląsk. stów. bank. (4%) 122*/, płacono Certyf. hip. 
Hubnera (4'/,"/0) — płac Hansem (47,%) 94 płac. Heuke) 
(47, %) - żad. Meining. (47,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 1137, płac. ldr. 
111% płac., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
17 plac, doli. 1. 127, płc. Złota w sztabach funt celny 4657, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99’/,. 
żądano. Austr.-bankn. 823/, placouo. Rosyjsk. bankn. 757» płac. 
- Dyskonto tkankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60—72 tal. wedle ja­
kości żąd.; 2000 funt, na czerw, i czerw.-lin. 6ó7,—677,, lipiec- 
sierp. 687,—69’ „ sierp.-wrz. 70 wrzes.-pażdz. 69’/,—701/, tal. 
płac. Żyto: 2000 funt w miejscu 48 -52 tal. wedle j kości żąd, 
na czerw, i czerw.-lipiec 49’|, — 50, lip.-sierp. 51—’/«, sierpień- 
wrzesień — wrzes.-pażdz 51’/,—52’|, tal. płacono. Jęczmień: 
1750 funt, mały i wielki 36—46 tal. wedle jakości żądano. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 23—287, tal. wedle jakości żąd.; 
pośledni wschodnio pruski 23’ ,, pomorski 26—28 pośledni pol­
ski 23’/,—24*/, tai. płac.; na czer. i czerw.-lip. 26—•/• lip.-sierp. 
27’/,—tal. płacono. Groch: 2250 funt, do gotow. 54—59 
ta!., na paszę 45—51 ta). Rzep: 1800 funt. — taJ. Rze­
pik: — tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 15 tai. żąd.

O liczny udział uprzejmie u- 
praszam.

Z polecenia Komitetu Przed­
wyborczego dla Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego.

St. Sczaniecki.
Upoważniony przez Komitet 

przedwyborczy dla W. Ks. Po­
znańskiego , wzywam niniejszem 
Szanownych Prawyborców powiatu 
Wschowskiego, na walne zebranie 
wyborcze powiatowe do hotelu 
Kuntzego w Lesznie na go­
dzinę I2tą dnia 15 bm. 

[3805]. H. Szczawiński
W celu przedsięwzięcia organi- 

zacyi wyborczój na powiat Wągro- 
wiecki i wybrania delegata wraz 
z zastępcą na ogólne zebranie de­
legatów do Poznania, upraszam 
wszystkich wyborców powiatu Wą- 
growkekiego, których sprawa wy­
borów naszych obchodzi, na ze­
branie do Wągrowca, do 
hotelu Zapałowskiego, na dzieli 
18 mb. godzinę 3 po południu.
[3801]. __ K. Buchowski.
Sikoła przysposobienia do gimnazyi

w Kłecku!
Uczni jako i pensyonarzy przyjmuje podpi­
sany każdego czasu. [3830.]

Przełożony szkoły!
Blobel, rektor.

UTawcieyfielha, Polka, zna­
jąca język niemiecki i francuzki, chcąca 
przyjąć miejsce do trojga drobnych 
dzieci, niech się zgłosi aż do 25 b. 
m. do P. Brnnsza w Kępnie. (3759)j

Kucharz, żon ty poszukuje miejsca od ś.
Jana w średnim wieku, zaopatrzony chlu-

tnemi świadectwami Bliższa wiadomość 
■ handlu p. KadfcleJewsUIeięo w Śro­
dzie. (.3748)

Pszenica biała 
„ żółte

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

15’, lipiec-8ierp. 157,-

Na targu: piękna 
sgr. 

82—84 
78-80 
59-60 
47—48 
33-34 
56-60

■'7,,, sierp-wrześ. 

średnia

78
77
58
46
82
53

poślednia 
sgr.

67— 721
68— 72 
56-571 
43—45 f 
80-31, 
46-50/

Giełda szczecińska, 3 czerwca. 
Pszenicafna czerwiec 717„ iipiec-slerp. 727„ wrzeaieó

paźd 73’|, tal. Żyto: na czerwiec 50, lip-eierp. 51, wrzej 
paźdz. 52 tal.. Groch: na czerw. 517, fal. Olój riepiow 
w miejscu 14*/,, na czer. 147„ wrz-paźd. 137, tai Okowlti 
w mie.scu 167,, na czer-lip. 16, sierp.-wrz. 16»|„ tal. Ol 
skalny: w miejscu i na wrześ-paźd. 7»/„ talara.

pokój

! KORESPONDENCYA REDAKCYI. 
Korespondentowi Paryskiemu: Dajmy lepiéj ten

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalescière p. du Barry ma cenną 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystk 
choroby z żołądka, gardła v. ów, nerek, błony ślnzoti
pęcherza i krwi, że odn r słabionemu ciału i umysło 
młodych i starych ludzi o'sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły 
wszelkiéj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwi 
Papieżagprzez Revalescière du Barry po dwudziestoletnióm 1 
skutećzbem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdi. 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuj 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odk, 
używa wyłącznie prawie wybornćj Revalesclèro dn Barry,, któt 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąt: 
bliwośĆ przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że dn 
brodziejstw jój nacbwalić się nie inoźo. (Korespondencja z Gą 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Pluskin 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności. — No. 58418: Mái 
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wj 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — Nt 
50,416:'Hr. Stuart ddDecies, senator, od złój strawności, cierpią 
na wątroby i nerwy. Spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Mary 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmti 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Hj 
berts od Euehcit z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcj 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oi 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacl 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

.70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałlu 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabiny Castle Stuai 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. ii 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posil 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zalicz! 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III pięt* 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in 
ne środki a żiwi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusi! 
kacb blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., | 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal 
20 sgr., 12 fuut. za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rev», 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek u 
Sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spra 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka’ w Berlinie Ui 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulic» 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowii 
30 Markgrąfenstr., Barry du Barry & Çomp. w Wiednit 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham 
burgu 41 Katbariuenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipski; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroclaw» 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholli 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgń w Saksonii u Rei 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbaćha, w Lesznie 
Sćholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą 
nb zaliczką.

U“« 
pocztowi

MS®! ÉÚ fe.

liydgoszcz.
W celu zawiązania Towarzystwa

Pomory Szkólnej odbędzie się ze­
branie w lokalu p. Pawlickiego w 
niedzielę dnia 13 czerwca o go­
dzinie 8 wieczorem. (.3741)

Z polecenia,
W. Wiśniewski.

Snbjekta, obeznanego z handlem żelaza, 
jako też ucznia poszukują (3826)

F. Oberfelt i Spółka,
Syn potządnjch rodziców, zamiejscowy, 

mówiący także po niemiecku znajdzie miej 
sce jako uczeń w cukierni W. Taranoze- 
WSkiegO naprzeciw poczty. (3825)

Wilhelmowska ulica 26 naprzeciw poczty 
są składy do wełny do wyn&j. (3812)

Pokój rnebl. do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość w handlu M. Łakniskiój. (3822.

Najdelikatniejsze francuskie konfitury, kał 
dyzowane owoce, wyborny sok malinowj 
jako tóż cytrynowy cukier limonadowy po 
ieca jak najtaniój

Sam« Kantorowicz jr
[3831.] Wodna ulica 2,_______
W moim limniłlń towarów gt 

initteryjoyrli, |>aplerU i matę 
ryałńw <to pisania i rysów, mat
zawsze w zapasie oprawne K-iążki do nt 
bożeństwa a moją jak najlepiój urządzom 
introligatornią polecam łask, uwadze.

R. Hayn,
[3785.1 dawn. lliinimel,

Wrocławska ul. 22 przy Podgórnej u

Uczeń
z potrzebnemi wiadomościami szkól, emi, mó­
wiący po polsku i po niemiecku, bez różnicy 
wyznania, znajdzie w moim handlu towarów 
kolonialnych pod korzystnemi warunkami na­
tychmiast umieszczenie.
,3814] lax Baer.

We wtorek dnia 7 czerwca po połu­
dniu o 4 godalnle wynajmę położony przy 
WrocławsklóJ ulicy No 35 kram (dawniej 
szy lokal handlowy Schurra) aa miejscu jako 
«kład na wełnę do 1 lipca 1870. (3832.)

łtyehlewwhi, zafządzca konkursu.
Poszukuje się kupna lub dzierżawy wal 

w W. Księstwie Poznańskićm, do objęcia 
której wystarcza 9—10 tyeięcy tal.; franko- 
wane oferty nadsyłać należy pod lit. H. Z. 
No. 40 poste restante Frankenstein in 
Schlesien. [3791.]

Oświadcząta Szanownój Publiczności, że 
mam do sprzedania ^ieiki zapas blochów 
(grubych desek) grubości od 2—8 cali a sze. 
rokości 10—18 cali. Wspomnione blochy 
leżą na placu pana Kleimanna. Msm także 
wielkie żagle czyli płachty.

Józef Palczewski,
[3797.] Wilda przy Poznaniu.

|Budynek pogimnazyalnd
przy Farze jest od 1 października , 
rb. w całości lub częściowo na skła- I 
dy i mieszkania do wytlżlerśa- 
wlenla. Bliższa wiadomość u

i profi Szafarkiewicza. (3802),

Pierwszorzędna fabryka powozów w W 
sza wie poszukuje zdolnego alodia, a 
obeznanego z budową powozów i znają 
go dokładnie rysunki. Na dobrą rekom 
dacyą zwraca się uwagę. Młodzi lud 
którzy dopiero praktykę ukończyli, niech 
nie zgłaszają. Język polski jest koniecz 
ścią. Do tegoż zakładu potrzebny jest 
bry lakiernik. (363?.

Oferty przyjmuje Józef Feist w księga 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

Wody mineralne świeżi
Adelheidsquelle, Bilin, Carlsbad JM uh 
Schloss, Cudowa, Eger Franz i Salz, 1’ 
Kessel i Kraonchen, Homburg, Iwonicz, I 
singen Rak oczy, Krankenheil, Kreuznach, I 
nspring, Marienbad Kreuz, Pyrmont, Rein 
Obersalzbrunn, Schwalbach Stahl i Wein, f 
ters, SodenNo. 3 4 i 18, Spa, Weilbach, Vic 
także wody gorzkie: Friedrichshall, Ptlll 
Saidschütx i sole melassowe do kąpieli pol

J. Jagielski,
(3811-) aptekarz.

Do dostawiania dobrych i trwałych.
zegarków wieżowych^ domowych i p dwórzowycl
z najsławniejszych fabryk jako tóż do g»r»yjęein yodobnyeh reynea' 
cyi poleca się snanej rsetelnniei

B. Dawczyński,
handel zegarków i pracownia dla reparacji zegarków,

10, Wilhelmowski plac iO. 13807]. i



Kto zgubił na dniu 11 nu ja pieniąc!
Wodn» ni

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 128.
Niedziela, dnia 5 czerwca 1870.
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jip, 15 I piętro.
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[3776.'

na

Skład do wełny do najęcia.J. ZSapalowskL
(3833) Ulica Wrocławska 85.

Wierzycieli ś. p. hrabiego Ma­
cieja Mielży ńskiego, niegdyś 
właściciela dóbr KaźmifrsMch, po­
łożonych w Słupeckim powiecie 
w Królestwie Polskiem, upraszam, 
ażtby się do mnie listownie jak 
najspieszniój zgłosili.

Wrześna, 1 czerwca 1870.
Małecki,

i (3.744)ro adwokat i notaryusz.

[ w Poznaniu, ul. Nowa' 14, Honte Neuveates;
broszki i kolczyki, medólioniki, ktl e s 
i sznurówki odebrał z Paryża i pole­
ca po nizkich cenach (3821-)

C. F. Schuppig.

■S9S
Szczecin. Wrocław. Kçby sztuczne

Spizedaż muzykaliów.
Abonament

na muzykalia
pod inat.emi tani mi warunkami po­
lecają (3808 )
Ed. Bote 1 G. Bock.

nadworny handel muzykaliów. 
POZIIIIII wilhelmowska ul. ‘*ł,l

I
B
I

kupnje i spnedąje dobra, lokuje kapitały i 
załatwia wszelkie interesa w kraju i ra- 
granicą.______________________ 13799].

Poeladluńel niejakie każdój żą­
da: ćj wielkości w Miel. Księstwie Poznaó- 
stićm pomyślnie położone, wskaruje do ta-1 
niego zakupna (1307)i

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No 15 w Poznaniu.

Pupilarycznie zabezpieczone hi­
poteki każde) wysoko» 
SCl na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

JózefRadziejewski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Kupna Hipotek

Wielki wybór rozmaitych przy!o 
rów do podróży jako to: kufrów, sa­
ques de v yage, nessesairów itc. P1 
|ak nsjtańszyih cenach poleca

C. Barfeld,
',3813-j Nowa ul. No. 4.111C tle li sl< Ic buciki i ręka­
wiczki, parasolki, tzbarpetki, pończo­
chy i najnowsze białe garnitury pole 
ca skład towatów szmuklt rskich i 
białych (3815)

C. F. Schuppig.

juko tóż

całe dziąsła

Obuk mego łundlu płótna i modnych 
towarów, który w ostatnich czasach zna­
cznie powiększyłem, urządziłem skład sukna 
en gros et en dć-tail a w skutek bardzo ko 
rzjstnych zakupów jestem w btane zadość 
uczynić wszelkim wymaganitra. ę3818)

na większych wiejskich posiadłościach i nt 
domach tutejszych zanisąnych poszukuje się 
za 67,—7 pet. (3809)

Hermann Fromm,
Poznań, W. Rycerska ul. 9._____

Składy na wełnę
-ą do wyna ęria przy Wronieckifej ul. No. ‘ 
u A. W. IIT. (38.8)

T. Munk,
Rynek No. 88.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
PP. właściciele gorzelń
potrzebujący gorzelanych, ze- 
chcą zgłosić się do nas na ręce pana 
yiardfeldn w Poznaniu, ul. Ber 
lińska No. 16. (3790)

Stały Zarząd
Towarzystwa techników gorzelniczych.

Sprzedaż.
Na Górnćj Wildzie pod Pc- 

znaniem obok dworca cen­
tralnego jest do nabycia dom 
zdatny na kawiarnią Z sto­
dołą itp. Oprócz tego ogród 4 
morgi, obejmujący zakład rozmai­
tych pięknych kwiatów, 
drzewek owocowych, 
szparagów i inspekta.

Bliższój wiadomości udzieli pai Ł^iukel w Poznaniu na­
przeciw poczty. (3757)

Księgarnia Priebatscba
w Wróci«win,

(Rynek 14) 
ma na sprzedaż:

Album Wileńskie, wydanie Wilczyń­
skiego. Bardzo piękny egzemplarz 
Cena 125 tal.

1 Gmachy krakowskie, wydanie Strobandlś 
Cena 25 tal.

1 Obrazy do Pi miętuików Paska. Staloryty 
12 tal.

jako tóż szereg pięknych i izadkich pol.kltl 
dzieł i obrazów po tanich cenach.

Katalog znajduje się pod prasą a na źą 
danie rozsyła się bezpłatni. [3792.]

Pamiątka (.3752)]
awystawy keściai skiój 1870
zbiór fotogrifli w ozdobnyih albumach o-' 
prawnych w skórce po 5 tal. w płótnie po 
ł tal. zamówić można w zakładzie fot g:t«fii 
■(«gnntiłt* lli.llfł i w składzie pa; ioru 
i biżuteryi )». fjahlAsblćj w Poznaniu

Kządzca, wykształcony praktyczni« 
i teoretycznie, któr" ->ry większymi majątkam: 
samodzielnie zarządzał, poszukuje od św
Jana stósownéj 
prasza się pod lit 
poste restante.

Łaskawo oferty u
B. S. 70 Srebrn&górt

(3201)
Tarkowo pod Nową

Wsią (Gr. Neudorf) potrzebuje za­
raz zdatnego pisarza gospo­
darczego kawalera. Pensya 
roczna sto talarów. (3737)

Dominium Smiełow pod
Żerkowem poszukuje od św. Mi­
chała rb. ogrodowego za 
opatrzonego w świadectwa nauki 
w zagranicznych zakładach. [S7C6].

Do «itrze anla lub wy dzierża­
wienia majątek ziemski, w Król. Pol 
skifem, położony na samój granicy W. Ks. 
Poznańskiego, zawierający włók miary nc- 
wopolskifej 207, czyli mt rgów magdeburg- 
skih 1333 a mianowicie: gruntu orneg« 
mórg. 700. Łąk mórg. 65. Lasu pięknfgt 
budowlanego (dębina, brzezina i sośnina) 
mórg. 400. Zagajników mórg. 105. Reszta 
w ogrodach i pod sabudewaniami. Ziemia 

połowie pszenna. Budynki w dobrym sta­
nie. Kwestya włościańska załatwiona. Dwa 
domy mieszkalne i dwa ogrody owocowi 
obszerne. Rybołówstwo na wielkiój j rzestrze- 
ni Wód. Pozycya nader piękna. Warunki 
sprzedaży bardzo korzystne dla kupn 
iącego. 13273 j

Bliższa wiadomość w Kochowie pod Sin 
pcą.
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Wyższych, i niższych urzę­
dników gospodar­
czych, gorzela- 
nych i leśników
z dobremi rekomendacyami polecić 
mogą (3733.JI. Stefański i Sp.

w Poznaniu, Podgórna ul. 13.

Ił

Michała Hertza
w Bazarze

o godzinie

W komise księgarni J. K. Żnpańsklcgo 
wyszło (3834.)

Słowo
o języku polskim

przy sposobności wicca językowego 
napisałX. Choiński,

lic. ś. teolog i.
________ teną 18'/, agr.__________

Wyszło moim nakładem i nabyć można 
we wszystkich księgarniach

Fanny Lewald
Czternaście listów

0 emancypacyi kobiet
(Tłómarzei ie upoważnione przez autorkę.) 

Cena 15 sgr.
Przy tój sposobności polecam wydane przeć 

kilku miesiącami moim nal ładem dzieło p. t
John Stuart Ki-l

Poddaństwo kobiet.
(Tlómacz. upoważnione przez autora)

C na 25 sgr.
Toruń, 1 czerwca 1870 r. 

j3798.] F. T. Rakoulcz.

A. Toepfer,
liwerant nadworny

Ohlauerstrasse 45
(dań ul< jsxc Kłeiustwo)
poleca po tanich, lecz stałych tecach:

rnszfei do konserw,
okęflo ’/, _______ ’ ,_ ty, kw.
tuzja 2% tal. 3’’» tal. . 4 tal.
nl I--U J, l1« __ 2 kw
tu, i 4» a tal. 5’j tai. 7', tal.
pcizi i do szparagów, 67, i 7*, tal. 
machiny do lodów 1 szafy do lodu, 
heraetyczuie zamknięte garnki do bu­

lionu 1 pieczenia, 
kataraktowe garnki do prania, 

machiny do krajania ihleba, 
machiny do krajania mięsa, 

wyżdżymii ze. 
machiny do masła, Luvoisy, 

machiny do prania, 
klosety, bidety, 

umywalnie słupowe, 
kokosowe maty, gat prima, 

olszowe łóżka 1 ols rukcyi najlepszej, 
materace, od ordyn. do najdel katn., 

lakierowane wiadra do wody, 
naczynia do gotowania, najlepsze, 

noże stołowe i w'delce,
machiny do kawy, ... 

hmpy berselinszowe z angitlskifej I ri-
tanoia-Metali, 

lampy petrołeowe, 
tace do kawy i herbaty itd,

jako tóż obfity
wybór artyknłów na

podarunki okolicznościowo 
stósowne po 1 tal, 2 tal., 3 tak, 4 tal., 
5 tal. itd. (3789;

A. Toepfer,
liwerant nadworny JKWysokości ktię- 
cia następcy tronu i Jój kr. Wys kości 

Księżnej następczyni tronu,
Magazyn kompletnych urządzeń 

domowych i kuchennych, fabryka 
klosetów bez woni.

Komp’etne cenniki z zestawieniem
ciłjch urządzeń gospodarczych

¡rzesyłam na żądf nie bezpłatnie i fran­
co. Źtmiejscowo obstalucki wykonują 
się iutaiennie a za każdą z magazynu 
wziętą sztukę

ii uje tię gwaraneyu>

Z powodu zmiany 
pomieszkania sprzedaję 
fortepiany krótkie z 
amerykańską i niemie­
cką konstrukcyą, znanej 
dobroci po uderzająco 
tanich cenach

G. Kirst.
(3820). św. Marcin CO.

¡J Ul

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

JózefRadziejewski
(948),

w piątek, dnia 10 czerwca 1870 
wpół do 8ój.

1. Koncert Fis-moll (Allegro)
op. 72............................K. Reinecke.

2. a) Larghetto z F-moll kon- '
certa.............................

b) Fantazja z F-m. op. 49
a) Bagatelle.......................
b) Duloroso.......................
c) Mazurek........
Tanbanser Marsz

■ F. Chopina.

3.
M. Hertza.

..... F. Liszta.
Polonez Es-d. op 22........F. Chopina.

w Poznaniu, 
Wrocławska ul. 18.

Potrzebne będą od św. Jana: 
kucharka umiejąca gotować 
na stół pański, która zarazem go­
spodarstwem kobiecóm i prasowa­
niem trudnić się będzie; panna 
Służąca, znająca dokładnie 
krawiecczyznę, białe szycie i cien­
kie prasowanie. Zgłoszenia przyj­
mują się w listach frankowanych 
pod adresem X. X. poste restantt 
Granowo. (3758)

Dzierżawy

dóbr ziemskich
kużdfej wielkości z gorzelniami i boz gorzel 
ni poszukuje < la doskonałych i zamożnych 
agronomów (1205)

Gerson. Jarecki,
Magazynowa ul.-15 w Poznaniu

6. Ballada G m......................F. Chopina.
7. Scłnrzo H-m...................... „
8. a) Preludium i Fuga A-m...Bach Liszta, 

b) Pieśń bez siów A-m. ...F. Mendelsohni
9. Koncert F moll..................K. M. Webera.

Biletów na kon ert można dostać u BB
Leltgebra 1 Sp. Krzesło numerowane 1 tal. 
mi jsce w sali 20 sgr., miejsce do 8tania dli 
uczni 10 sgr. (3816].

Teatr polski w Gnieźnie
pod dyrekcyą Klłosi* Sito gla.

W niedzielę, dnia 5 czerwca 1870 r.
Folwark Primerose,

• Operetka z finjiel-kiego.Zony plączące.
Komedya z francuskiego.

W p'niedziałtk,| dnia 6 czerwca:

Wybory do Rady miejskiéj. 
Recepta na świekry.

W środę, dn a 8 czerwca:

Panie Kochanku
Komedya kontuszowa w 3 aktach J. I. Kra­

szewskiego.
Gniezno, dnii 3 czerwca 1870.

(3795], Dyrektor teatruM. Sżtengf 1.

robią się wedle najnowszej amery kańskie) metody 
w mo'éj (lentysto-tcchnicznéj pracowni.

13732].

Ottom Dawczynski
tlen łysin, w

Wrocławska ul. 21, na-ożnik placu ś. Piotra,

Do sprowadzenia przez każdą księgarnią i handel artystyczny:Bajlonny Kafaela,
’od tytułem powyższym wyszło co dop:ero nakładem moim Ku,

I

Pod tytułem powyższym wyszło co dopiero nakładem moim Kustra- 
trtittc ttsfelo ositnbue, któro zajęcie sztuki miłującej i wykształconej 
publiczności w wysokim może stopiu na siebie zwróci. Dziefo to, w formacie 
folio, obejmuje następujące fO Itiifaełs/iieh .llmlouu tcitrteyy- 
»tnyeh f"oloot'iiflach, jako to;

ł) %n$hibhiy AInryi, 2) Piękna Ogroilonnl- 
czha, 3) illndonna x l)nraii(ł, 4) Jltidonnn. 
księcia A1 l»y, 5) Mndouna x welonem, 6) 
Święta Cceylia, 7) lYIudonna z Itybmijl, 8) 
Madonna w Birzcślc, 9) Przenajświętsza 
Rodzina, 10) Madonna Sykslyńska 

wraz z obszernym, treściwym, klasycznym tekstem jako też portret Rafaela 
z obszerną biografią.

Chwalić tu nieśmiertelne dzieli te mistrzowskie byłoby pewnie zbytccznóra 
i dla tego zwracam tylko uwagę na to, że fotograficzne reprodukcje wyszły 
z największych artystycznych zakładów, podczas kiedy wydanie dzieła samego 
co do papieru, druku itd. jest tak kosztowne, iż dzieło to ilustrowano pierwszo 
w tym rodzaju zajmie miejsce.

Jeżeli doda się do tego bogatą'oprawę, która specyalnie do niego zrobioną 
została, to literack-o to arcydzieło bjjdzio może tak z powodu wewnętrznej kla- 
syczr.ój treści jako tóż zewnętrznćj najwyższćj elegancyi tak dla biblioteki jako 
i stołu w salonie miało wartość szczegółową i będzie ich ozd bą.

JCST* Ceną 12 talarów.
I J. Lisśner,

£3786} s«.K •: księgarnia i handel artystyczny.

Regestra gospodarskie |
w wielkim wyborze, jak niemniej druki, litojęraiic i Ii- ■ 
niatury na własnćj maszynie, wykonują się w jak najkrótszym 
czasie po cenie umiarkowanćj w

Składzie materyałów piśmiennych itd.

M. Ląkińskiej,
W hotelu Francuzkim. (3817)

d
r««

10 do 12,000 tal.
są do wypożyczenia na pewne hipo­
teki. Mający chęć nabyć tych pie 
niędzy dowiedzą się o warunkach po 
życzki poste restante u B. B, 
Kcynia. _________ (3638)

IW,
)7].|

40,000 tal.
jńst na dobrach rycerskich bezpt średnio po 
Po:Hańskich listach zastawnych w podzielo 
nych kwotach tanio do ulokowania. (3753.

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Cicha łza chrześciańska.
Książka do nabożeństwa dla katolików.

Książkę tę do nabożeństwa, wydaną, nakładem moim a powszechnie za najlepszą 
i elegancką uznaną, mam zawsze w zapasie w wybornych oprawach jako to_: z słoniowej 
kości, szyldpatu, drzewa hebanowego, aksamitu, perłowej mac:cy, _ safianu itd. po ceDie 
2’Ą do 30 tal. (Proszę o to, aby tego najnowszego wyd; nia nie brano za wydanie 
starsze innych nakładców i aby uważano dokładnie ną mą firmę). Przesyłki do obejrze­
nia uskuteczniają się jak najchętniej.

J. Lissner,
[3787[

księgarnia i handel przedmiotów artystycznych,
Wilhelmowski plac 5.

RIowa

familniachinadoszycia]
Singera Mannfacturing Co. 

av Nowym Jorku
uwieńczoną została na wszystkich większych wysta- | 
wach jako tóż na wystawie w Aitonie z 1869 r. z po- g 
między 30 współuliegających najwyższą nagrtdą jako

najlepsza familijna machina do szycia, 
co najlepszym zapewne jest dowodem dobroci i do­
skonałości tój maci iny. Skład Jenoralny w Po zna­
niu: VI llhelia.o« Siła libra 25.

[2793.] A. ttcliollz..
Mój trielhi i obficie a»ot towony

Skład zegarków i łańcuszków Ud.
polecam po najtatiistych i najrzetelniejszych cenach.

B. Dawczyński,
Ogród Indowy.

Przy piwielrzu niepomyślnem zawsze 
w lokalu.

Dziś w sobotę, dnia 4 czeiwca
Pierwsze wystąpienie

owarzystwa baletowego Bonare z teatru 
niejakiego w Hamburgu pod dyrekcyą mi­
strza baletu pai.a Bonare. Wystąpienie su­
bretki panny Muller i wystąpienie komika 
pana Homanna.

Początek o godzinie 6.
W niedzielę dnia 5 i w poniedziałek dnia 

6 czerwca
w Słelene Sniątki

Wielki koncert 1 przedst.
Wystąpienie towfrzystwa baletowego

Bonaro, subretki panny Müller i komika 
p. Homanna,

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dziei ne po 
3 sgr. Poezątek o godzinie 5.
[3829.] Emii Tauber. I

10, Wilhelmowski plac 10.
Heitnrncye każdego rodzaju wykonują się pięknie i akuratnie. ¡3806].

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z Í866 r.
podzielona na 350.000 obllgaryl po JO (rnnEi.ów, 

gwarantowana wozystkienil pitsladłeśrieml gntnteneinl I 
stftłenil 1 Klestałemł podatkami miasta iUedyolanu.

16
Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach

czerwca, 16 września, 16 grudnia i 16 
fr. 100,000 

fp. 50,000, 30,000, 10,000, 1( 00, 500 itd. 
Każdą obligacya spłaca się frank. 10 najmntćj.

i to do 18ęl r. zawsze dnia

arca z premiami:

itd.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a mlryt onii ie w 
Frank furcie n. M. i to po cenie: [2303]

fr- i© = tal- 2 2© sgr. = ffl. 4 4© kr.
= flor. 4 wal. a u sir. w srebrze.

rzymanie wszystkich oryginalnych państwowych losów jest teraz wszę­
dzie dozwdone.

100.000 tal.
jako pierwsza główna nagroda

jako tóż dalsze premie tal. 6©,©O©, 4©,O©©, 20 000, 
15,000, 10,000, SOOO, 6000, 5000, 150 
razy 1OOO itd. itd. są, do wygrania w rozpoczynających się

juo! dnia 9 i 1O czernica
wielkich losowaniach pieniężnych, w htóryc/t, ciągną się tyffia wy­
grane i dia czego ’ sżdy w- ciągnięty los bezwarun/towo osiągnąć 
tnusi Jetlnę » zncjtlujących się w nich w% granych.

Żadne inne przedsięwzięcie nie podaje mrze większych korzyści i gwarancji 
jak tu dla wpłacającego znajduje się w każdym względzie, dla czego mogę dobrem 
sumieniem takowe polecić jako jedno z najrzetelniejszych. Wystawione przez wy­
soki rząd losy oryginalne kosztują według urzędowego prospektu (.2940)

tal: 4 cały, tai. S pdł i t tai. ćwierć.
Łaskawe zlecenia za awansem lub przesłaniem pieniędzy wykonuję pnnktual- 

nie i sumiennie a już z góry życzę myra drrgim odbiorcom naj'epszego skutku.

JL A. Oaei*, dom fesnhwy w loguacyi.
Uriędowe listy wygranyih, plany i ksżde dalsze obje śnienie bezpłatnie.

Î

Podziękowanie! 8
Z największą z mej strpny wdzięcznością pospieszam pul,licznie wynurzyć 

moje podziękowanie panu Paw’ewskieain, za wyleczenie moich trzech dzieci na 
oczy cierpiących swą wodą cudowną; za pomocą Itórój wyleczył jedno z nich, 
które pomimo używanych poprz dnio innych środków racjonalnych, już zupełnie 
było zaniewidziało, a dziś dzięki jego wodzie, do klasy uczęszczać może.

Z tego powodu nie mogę jak tylko polecić tę wodę wszystkim, którzy cierpią 
na oczy. (2804 )

Zarębski,
Urz. Ziemstwa.

Hacked n ŁckIus lejarnia żelaza i fabryka mach’n 
Wroe I a w, veiloengerte Siebei.hufeneri.tra se No Î05.

Jedyna reprezentacja na Poznań 1 S z I ą s !s 
K a n‘s o sn e te’a, S I in a’a »V 11 e a «L’a, I p s w ; eh (Anglia) w

loSioanohiBacii, nilockaciiiacli 
paro wycfe, rozsta’zęsac«acSasla- na9 g^rablacla konnych ; iDnych rgrononi.
cznych ma hinacb.

S Siła <1 żniwiarek «S o koszenia zboża Itraw
R. Hornsby & Sons w Grantham.

Specjalność własnego wyrobu: 
horyzontalne machiny v ar o we < fi ot ty 

a ¡ta raty ft arowe do paszy dla bydła ido gotowania potraw w wię­
kszych ilośiiach; (.3589)
Machiny i lane yrzetlmioty butlowlowe fea- 

idego rotlzaju.
Ilustrowane kata'ogi cenniki i ksżda dalsza wiadomość na uprzejme zapytanie.

7 C. Schonfelder & Coip.
Brzeg, obwód rejcnc. wrttcławsfci, ¡a

p(’etają sve elrstyrzne maleroee drutowe! 
najlepszój konstrukcji i iéj santé] dhtbroel a je 
dnak tańsze niż materace panów R. Bîtzty & S'obe: ! 
w Augsburgu, na ł tórych d< skonał« ść zwrótiła nwagę „Gar ; 
tenlaube“.

Są one daleko lepsze niż wszystkie nfy-j 
wstte przyrządy służące do wkładami f
w łóżko, ponieważ wielce przyrzyttlają się do czyj 
stości i ¡zdrowia, zs.trzym wją zawsze 'przyjemną ela j 
styczne ść, i odznaczają się większą 'rwab ścią ) iż mate ! 
race z sprężynami, których sprężyny prędko, się p-up. ! 
i słlgdy nie wymagają k« sztównych reparatur ostatnich j 
Leżenie na ni-, h zawsze .jest noimalnćm i zdrowćm, ponie [ 
waż nasze elastyczne materace drutowe

potrzebują lekkiego tylko wysłania z włósia końskiego.
Dla swój taniości są ulezbędneml dla bogaczy i ubogich a st4eows?esai 1 

są szezegńlule dla lietelów, zui, Indów, zni ładów choi yt ł> itd.
Przy zamówienia«h potrzebnćm jest jodanie długoś«i i szerokości łóżka. C« na 

materaca stósownie do wielkości 5|- <».} tol.ç 1 ompletr.o łóżka z drzewa wraz z me. 
eraesmi 19-14 tal. (1450)



6

Za dni kilka otworzę tu w 
miejscu moję sławną — wy­
stawę artystyczną fotftgra 
Hi na szkle. [3676.]

Oskar Jann.

Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, półjećwabnjch, wełnił nycb, półwtłni&nych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług nrnow- 
szych krojów poleca hu łaskawemu uwzględnieniu Szanownćj publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (-251)7)

F Bogusławskiego,
» mój pierwszy 

W najpięfeniejsz JpSL wiedeński i
pragski Bazar 
trzewików i

butów jest jak : ajlcmpletn ej asortowar

S. TurMsti,
[3823.] Wilhelmowska ul. 10.

Zamiejscowo obstalunki i reparacje uskr
teczniają się jak najpunktualniej.

Przeciw p dogrze i reu- 
mat} zmówi są wszystkie 
towary z wełny iglicowój
w zapasie w składzie głów yra u

S. Tucholskiego
Wilhelmowska ul. 10. [3324.'

przy ulicy Nowój w Bazarze.
Zamówienia wykorują się :ak ^ajrtarannići i najpunktualniej.lisim« iim in i« mi iw

Sto tysięcy talarówV
w r.zio romyślnym, w rgóle 89,000 wytranrtli 1 k 60,000 40 000

| 20,000, 15 090 12 000 2 a 10,000, 2 i 8000 3 a 6000, i a 5000.’fż it 
4000, 2 A 3000 34 a 20 O, 4 a 100, 191 w,granych i. 1000 talarów 

| jest do vygrama w nrządzonój przez rząd wyokl potwlerdzonój 1 gws-
! rantowanój wielkićj loteryi pienicżnćj„ sumie og lcćj 
jednego miliona ośmset sześćdziesiąt je- 

| den tysięcy sześćset talarów,
cach losowane być muszą.

I Żane przedsięwzięcie podobnego rodzaju nie przewyższa go pod wzglę 
I doni rzetelności, obfit ści wygranych, urządzenia i gwaraneyi dla grającego. 

Państwo sarno gwarantuje każ temu właścicielowi losu wygraną, która naó pa I 
dła! — U zędowe ¡lany ciągnień, urzędowe wykazy wygranych są zawsze u mnie H 

I do dostań a franco i bezpłatnie.
Najbliższe ciągnienie wygranych odbędzie się dnia 9 i 10 czerwca.

I" Urzędowi ie wystawione losy oryginalne i
(nie zakazane promesy lub asygnacye udziałowe), cały po 4 tab, połówka do 2 ■^■1 lał X wti . »«llrn 1 ma mAwwaaa ma .. J..   |. i V IBM

które w lulku miesią-

(nie zauazane promesy
tal., ćwi; rtka po 1 talarze są zł.wsże na usługi źa 
słaniem należy tości.

Udawać się należy z zupełnóm zaufaniem i to j

zaliczką, awansem lub jrzo 

k nsjprędzćj do (.29*11)
papie-Pruskie losy lot SZygmunta Levy,

ßr B(ejc|ien 31, flanjbm-g

UBBlBUSnunin«
’/, po 16 t 1, 1, po 8 tal., po 4 tal
*/„ po 2 tul, '/,« po 1 tal, po •/, tal.
(za ws ystkio 4 klasy cztery razy w‘ęr< 
a więc taniej niż każdy konkurent) wszystl 
na diukowar.ycii asygnacyacb ud/.iałowyil 
również i losy oryginalne po jak najtańszy, 
cenach rozsyła za g tówką !ub awansem 

<?. liolni, w Berlinie, Lindenstr. 3 
(.7800)

Pulnocno-nlemleekle

wojskowe
pedagogium.

Hvrlin, Selióenliuuarr Allée 8Î. 
przyspo abia do wszystkich egzaminów 
noj^ltenych (i do egz- , fie. rezerw) 
pod gwarancją złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesee języki, jako tóź turnieje, fechto- 
wanie i mustra u-zą się. Pensja jest bar­
dzo dobrą, p łożenie instytutu korzystne 
d'a zdrowia ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczony. Przygotowano ,uż przeszło 16tÓ 
mł dzirńców włącz, z tymi, co złożyli 
eiiznniin na wełontiirjuszón 
Młodzi ńcy każdego wieku przyjmują 
się a mogą tćż bez straty wstęp wać co­
dziennie poa:ew.ż zakład ma z wszo 

Ioddziały, które td yoczątku zaczynają. No- 
'we kursa w kwietniu. Program bezpła nie

v- rctzky-Cornitz
lap’tan pi zasłui bowy. (.2401)

I)r. Eiilliseli.

I■
f

Bil Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
■MB 'ejD Huto «nie opeeyalny lekarz dla epilepsji doktor 0. 

Bgjgj Kiulich w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już
jiieczonych. (.264)

i

Kaszel, chrypka, bóle piersiowe 
z wyrzucaniem krwi, uleczone.

Do liweranta nadwornego Jana IlofTa w Berlinie. 
Brachenfeld, 2 kwietnia 1870. Od lat 13 cierpiała żona moja

na kaszel uporczywy połączony często z chrypką, bólami piersio­
wymi i wyrzucaniem krwi, co zwolna wszystkie jej siły żywotne 
zniszczyć musiało. Od wszystkich tych cierpień uwolnioną została 
priEcz użycie pańskiego wybornego wyskoku 
słodowego. R. J. Elberbrock, nauczyciel. — Borgstedt, 
27 marca 1870. A) Pana ęroszę o jak najspieszniejsze przesłanie 
swej wybornej słodowej czekolady zdrowia i rozczy- 
niający h flegmę słodowych karmelków piersiowych. Densow, leś- 
n,czy- — Chorującemu na plamy krwiste mistrzowi wozów poczto­
wych Lindemann przepisał tutejszy lekarz szłabony 
rndzea zdrowia Iłr. Iłeyer pański słodowy wyskok, a 
chory wypił kilka butelek z dobrym skutkiem.J 
(Ponowny obstalunek.) E. Sonnenburg, sekretarz poczty. (3794)

Skład główny w Poznaniu u Kraci Plessner 
Rynęk 91, skład uboczny u fł. Reuyebauerti, 
plac Wilhelmowski 10, u Th. Iłohlgetnulha 
w Wągrówcu, u T. Podgórskiego w Nakle, u 
«/. Łfótr insohna w Bydgoszczy, u EntC“ 
sta Teppera w Nowymtomyślu i u ». i tjj- 
sriela w Śremie.

Dnia 6 lipca
rozpoczyna s:ę pierwsza kbsa |

król, pruskiej 142 loteryi państw
Do nićj sprzedaje i rozsyła losy:

*/, '/. >/, >/.
19 tal. 9> , tal. 4% tal. 2%, tal. 

’A« ’/n
1’/, tal. 25 sgr. 10 sgr 

wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po 
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (?482j

Mabsa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No 94 

Ani bamhurgskiój, ani brunświckiój 
ani sa kićj loteryi porówraó n'e mo 
żna z prnslą, która co do śre­
dnich i.yitrai yeh po 1000 i [00 
s talarów w licz! ę trzy razy większą ■ 
a— ' w wygrane główne Jak ża- “ 

t

I

Avis Import nt!
«■li

Aloiuralne wody mineralne i Dl* szanownych wodę
najświeższego nalewu I sole hąpłelne Lj.Cvih oeród mńi otwa- 

jak Kreuznaebska, Dębińska, Holu lirze--|P Ją J g °J Otw
ska, sól morska itd. I ty do użycia.

£_________ 3708)________________ ł'r Mankfewleza, Wilhelmowska ulica 22

i dna inna Jest zaopatrzona.

A. Legrand Aîné Fécamp.Salzbrnnn.
Gościom dla kuracji bawić chcącym i 

przejeżdżającym polecam mój hotel, dom 
do mleszkan'a, kąpiele mineralne i szla­
mowe Zur So ne.

Zamówienia na mieszkania przyjmuje wła- 
Scic el 3788.]

Rudolf Sbej er.
Dentysta Rraildt

w Wi o IiiwIip,
Nene Taschenstrasse No. la, I p'ętro,

poleca swą chiahnie >n ną pi c wi ią dla 
Tampon b ueziifeaiiyeh dziąseł
przy ws. dzaniu bez boiów, i prosi odwie- 
dzbjącjch vrocł. v;»awę procederową, aby 
obejrzeli tam; e jego'na niebteskiój podusz­
ce wystawiono prace, które w krytyce liresl. 
Mórg. Ztg z dnia 28/5 rb. thlubne znalazły 
uznanie. [3765J.

5EEfWŁ.yczne kirczeHBI
(Wielką chorobę) HBI

leczy I sto’.« nie po długolet .ich powodzeniach 
lekarz specjalny dr. med. Cronfeld 
w Berlinie, teraz Leipzigerstrasse 109.

12 237J

dnia 
i 7 ) 
pca.

V,—*/„ u S. Basi 
Berlin Molkenmail 

(.3110)

Kwitnie szczęście
Pruskie losy

Na
nowo

No 14.

Oby podano szczęściu 
rękę!

100,000
tal.

jako najwyższą wygraną podaje naj- 
nowKza wielka loterya pie­
niężna, która przez rząd wy- 
soki potwIcrdzoriąigwaran- 
towaną została.

Tylko wygrane ciąsną się a miano- 
wi ie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 89,000 wygranych, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tal.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000, 2 razy 10,000, 2 
razy 8000, 3 razy 6000, 3 razy 
5000, 12 razy 4000, 34 razy 
2000, 155 razy 1000, 261 razy 
400, 383 razy 200 18 600 razy 
47 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tćj wielkiój ¡rz-z państwo gwa­
rantowani] loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało nrzędownle i odbę- 
dzi@ s;ę

już dnia 9,10 czei w. 1870.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pół . . . . , 2, —
ćwierć • « . • 1, —

za przesłaniem nałeżytoścl, zaliczką 
lub awansem. (.3535)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Po zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wyi łata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań 
; twa a uskutecznioną by ć może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nesze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
grąnemi 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle nrzę 
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaoiliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającóm się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza s ę, aby 
z powedn bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry­
chlej wprost do
S. Stwdeeker & Comp.,

dam bankowy i wekslowy
w Hamburgu.

Kupno i sprzedaż wszystkich rodzajów 
obiigacyi sądowych, akcyi kolejowych

i losów pożyczkowych.
P. rt. Dziękujemy nlnlej- 

»«¿111 za okazywane nam 
dotąd zaufanie a zabrania­
jąc przy rozpoczęciu nowe­
go losowania do udziału 
•tógować silę 1 nadal będzie 
my. aby przez ahuratną 
zawsze 1 rzetelną usługę za- 
dowolitlć naszycia szanow­
nych Interesentów.

Powyżsi.

J. Jewasiński,
fabrykant pojazdów, 

Wielkie Garbary 5,
Eleganckie wolanty, karetki, plauwagi nu 

dwie i cztery 03oby są tanio do sprzedani»; 
reparacje wybor uję najdokładniej po cenach 
najdostępniejszysh. [3630j

Hsmlurg. t mc ryb. abc. Tc w żeglugi paLietovój 

Bezpośrednia pocztoY> a Żegluga parowa pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
przybijająca do Hawru, za pomocą, pocztowych parowców 

Hiiniiiioiiin, ir ł» od( 8rtn u I N Ier śmile 2!) rtrttr 
„ Mow ' j llMłp/i«»«, ,, 6 liticn.

Botawya „ 22 <>efMr.|g <%N«rfe, ,, 13
Lena podroży: pierwsza kajuta pr. kur. tal. <65, druga kajuta pr kur tal 

IOO, mtędzypoklad pr. kur. tal. 55.
Fracht L. 2 — pr, 

wedle umowy.
Portoryum listowe z i do Zjednoczonych Stanów -f 

t>er Uiimburger Bfint/tfarM/r.“
Bliższe szczegóły przez maklera okrętowego

-Ajragnsta Bolten, Wm. Millera następcę w Hamburgu
jako też u upełnomocnionego na Prusy do zawierania układów podróżowych dla powyższych 
okrętow i korces; onowanego przedsiębiorcy emigracyjnego [3793

L. v. Triiizschler w Berlinie, lnvalidenstrasse No. 6 ,

40 hamb. stopni sześciennych i 15%

»O»'

primage, dla ord. fracht i 

Listy oznaczają się

lO°|0 zniżenie ceny.
La Plata wyskok mięsny,

(Estractmn carnis Liebig,)
Pierwsza nagroda Jk.ltona 1869.

Znak fabryczny.

wyrabiany przez A. Renifeg Comi*. w Buenos Ayres. Analizowany i apr. - 
bowany j rzez parów pr.fesrrów chemii d*. tf. U pnh e i Th Join t/ w Bru 
każdym gar li naJwyśszśj rady sanitarnej w Belgii, któiych podpisy znajdują się n»

Wielka oszczędność dla gospodarstw do­
mowych,

ceny rosołu z mięsnaty ehmiastowe przyrządzenie 
świeżego, robienie i ulepszenie

srracznego rosołu mięsnego 
up, sosów, jarzyn itd.

P»

Posilenie dla słabych i chorych
fûnv 1 I.—..'„i-' _îa.__ • t ,Ceny od dnia 1 Kwietnia mizono p 

mg. funt, garnka ’[> ang fui t. garnk, 
2 tal. 25 sgr 1 tal. 15 sgr.

SSltłnd łnii*to wy

kwietnia miżono jak na: tępuje:
ang funt, garnka 

25 sgr.
pana

ang. funt garnku 
13'I, sgr.

J. Blcistein, Poznań, Szewska ul. 3.
AT ajenta głównego
Następujący z drugićj sprzedający ręki mają tenże wyskok mię­

sny po przytoczonych wyżój <enach: (3624)
Edward Siiii<>r. li riig «£• Fabricius. T. laiziński. 
« cl, <-’lv.ssvn. Ludwik Peyser Syn. BI. Knaster. 
H. Kirsten wd. »I. SeblesInKcr Synowie. A. Hnu- 

kcl jun. S Ss.heski. A. Wierzbicki w Gnieźnie.

Médaille de la société des 
scienses industrielles de Paris

Frecz z sinemi włosami ! |

Mełanogene
Dicquemare aîné w Rouen,

Do natychmiastowego farbo-
^wania włosów i zarostu we wszy­

stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro- 

ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych. [2c30j.

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSoE Sucer, de M0NTIGNY.

J

wPaB¥ŻUUP‘D0RAT 
13 Rue ^H^tevUle

toczna, nieszkodliwa i tania, przywraca 
po kilku razach użycia nnluralny h.o- 
lor włosom siwym, udelikatnia takowe spę­
dza łupież i leczy wszelkiego rodzaju wy­
rzuty naskórne. Dla uniknienia tak licznych 
fałszować oświadczam, że jedynie pp. Mi- 
kolaschowi we Lwowie, Trauczyńskie- 
mu w Krakowie i Dr. Mankiewiczowi 
w Poznaniu sprzedaż mojej prawdziwej wo­
dy powierzyłam. (1922,

Składy na
W Magazynie solnym

są jeszcze do rozdania s&łady na 
wełnę. z

Zgłoszenia przyjmuje spedytor

wełnę.

Te tylko wyroby, które zjednały sobie sl wę, pobud ają do imitowania. 
likierA» .,ĆJ P^yny na/ladowali Benedyktynkę nietylko różni niemieccy fabryh 
HnJt6 i UŻ)-* n,etPko t6J sanlćJ butelki lecz i ty, h samych pieczęci i etykiet z 
dostrzegalnemi prawie zmianami; lecz nawet dosłownie przedrukowywali prospekt, do 
zzący o powodzeniach Benedyktynki. J ,

i“;tacyi nie ll08iega, jak się samo przez s'ę rozumie, nigdy pra», 
wej Benedyktynki, dla czego ostrzega się publiczność. Recepta OÓ. Benedyktyo 
znajduje się jedynie w posiadaniu p. A. Legrand aine w Fćcamp. J

t W,3.z?stkie butelki mają na sobie powyższe pieczęcie a na etykiecie litery A, 
Po/n«/, o- ny -?a- Pr.owlncye brandenburgską, pomorską, szląską i Wielkie Księr 
loznsńskie znajduje się wyłącznie u pp. (3639

Jana Beurmann & Comp.,
_________ Berlin, KI. Kircbgasse 4.______

Parowa
fabrjfea mąki z kości i superfosfat

Maurycego Milch
w Jcrzycach pod Poznaniem,

pod dozorem agrouomiczuo-chemicznej siacy i ,b 
swladrztilnrj w Koszauowle pod Śmiglem.

(3777)
ofiaruje:

1. Mąkę z kości I, parowaną, miałko jak 
pył zmieloną...........................................

2. Mąkę z kości z 40°/o peruwiańsk. guana
3. Mąkę z kości I, rozczynioną kwasem

fosforowym........................... ..... .
4. Superfosfat I z popiołu koś ianego
5. Superfosfat II z węgla kościanego .
6. Amoniakowy Superfosfat I . . .
7. Amoniakowy Superfosfat II . . .
8. Superfosfat przepełniony azotem .
9. Guano peruwiańskie, surowe . .

10. Guano peruwiańskie mielone . .
11. Siarczan amoniaku ......
12. Mąkę z rogów

pod Śmiglem.
Gwarancya zawartości:

Aa tu.

0,°

Kwasu fo 
w wod ie 
rozpusz 
czakeg

%

-forûwei

w ogói

°'o

4-4 y2 21-Î
57,-6% 18-

3-3'/a 10-12 15-1
— 18-20 20-2
— 14—15 15—1
4 14-15 15-!
4 11-12 12-1

5—6 9—10 10-1
H'A-12'A — 12—1
1172-12% — 12—1

19 20 - —
10-11 - 4-i

Rury gliniane polewane z mufami
na mosty i przeprsty

12" w świetle I próba 15 sgr. za stopę bież.
II ., 8................................»6" it

» I
II

» 5
3

do zabrania na woæy od wełny poleca (3803) 
Fabrjka wyrobów glinianych w Starołęcc pod 

Poznaniem.

MAURYCY S. AUERBACH.

Nakładę« I escfonkaml Lod^lk? Marabanh» vPtumadn

Publiczności agronomicznej donoszę niniejszćm uniżenie, że pai 
Maurycemu Mileli w Jerzy cach pod Poznaniem oddałem skłfl 
jeneralny i sprzedaż wyłączną importowanego przezemnie]

norwegskiego guana rybiego
na W. Ks. Foznońskie i proszę o wystosowywanie zleceń i zap 
tań do rzeczonój firmy.

Lipsk, w maju 1870.

limil Mcinert,
importer norwegskiego gnana rybiego

Powołując się na doniesienie powyższe polecam:
Norweskie guano rybie przy i 00 cent, i wyżój po 4 tal. 15 sgr.

niżój 100 cent. po 4 tal. 20 sgr.
za centnar brutto włącznie z miechem z składu w Hamburgu.

Przecięciowa zawartość norwegskiego guana peruwiańskiego wyno 
9—10% azotu i 12—14% kwasu fosforowego.

Maurycy Milch,
fabryka w Jerzyeaeli pod Poznaniem
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